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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, polwlecone sprawom ludu polskiego n a  Śląsku.

OOŁOSZENIA
oornoslązak przez lud — dla ludul
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Smetona w Berlinie.
B e r l i n .  P rzyby ł  do Berlina w 

ąrodze do Czechosłowacji prezydent 
Newski Smetona i po krótkim pobycie 
odjechał w dalsza drogę.

Żądanie Fryzów.
B e r l i n .  P rasa  donsi, że ludność 

Helgolandu wysepki, położonej w wej- 
scia do portu Hamburga, składająca się 
vv przeważającej większości z F ry ­
zów, coraz głośniej domaga się przy­
uczenia  wyspy z powrotem do Wiel­
kiej Brytanii.

Helgoland przed 40 laty został w 
drodze układu, odstąpiony Niemcom, 
^zam ian za co Anglja uzyskała pewne 
obszary w  Somali i Zanzibarze.

Giełda berlińska czeka na wynik 
zbiorów

B e r l i n .  Giełda berlińska już od 
Szeregu dni nie notuje pszenicy ze 
względu na brak tranzakcyj mogących 
dać podstawę do ustalenia ceny. Mała 
Podaż pszenicy, jak również ustawa o 
Przymusowym przem iale okazała się 
dość skuteczna, gdyż kilka mniejszych 
tranzakcyj zawarto  na dość wysokich 
cenach. Podaż żyta zmalała do tego 
Ropnia, że zakupy in terw encyjne  po­
d a ż ą ^ *  s 'e Prawie całkowicie z po-

Co do zbiorów żyta, to przewidy­
wania obecne są mniej optymistyczne, 
uiz dotychczas. W  niektórych okię- 
gacn Niemiec żyto ucierpiało w  okre­
sie kwitnięcia z racii chłodów, obecnie 
2ąś panująca posucha powoduie żółk­
niecie źdźbła i zbyt szvbkie dojrzewa­
no , co nie sprzyja należytemu kształ­
towaniu się ziarna.

W Londynie o pancerniku „A".
, L o n d y n .  Na posiedzeniu izby 
•ordów zgłosił lord Lloyd interpelację 

sprawie niemieck. pancernika „A“- 
:l0ró Loyd zapytał przedstawiciela 
o t  czy  którykolwiek z angielskcih 
s ta ?  wojennych będzie mógł spro- 
» ,s?Ybkości  nowego pancernika nie­
mieckiego.
'dziBek^e*arz stami Thomson odpowie- 
cji lż nie zna szczegółów7 konstruk- 
jfi n°w eg°  pancernika niemieckiego, 
ęK. ? ^ ' k . j e d n a k  marynarki angiel- 
a n ?  i u e się s tara ł utrzymać flotę

■sielską na takim poziomie, aby mo-
T -W 5.?.? j eżeli Pie prześcignąć, to do- 
*ównać flocie niemieckiej.

8°n człowieka, który przeszedł do
p  historii.
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Państwowa rada rolnicza.
W a r s z a w a .  W  ministerstwie 

rolnictwa prowadzone są prace przy­
gotowawcze w celu ukonstytuowania 
Państwowej rady rolniczej zgodnie z 
przepisami ustawy z dnia 7 marca 1925 
roku. Skład państw, rady roln. po w y ­
gaśnięciu w marcu 1927 r. mandatów 
członków Rady. powołanych w pierw­
szej kadencji, dotąd nie został odno­
wiony. Ministerstwo odczuwa w  wielu 
kwest'ach. związanych z akutalnem? 
sprawami polityki gospodarczej, oraz 
z opracowaniem projektów ustaw i 
rozporządzeń, dotyczących rolnictwa, 
potrzebę ścisłego i systematycznego 
kontaktu z przedstawicielami samo­
rządów rolniczych i społecznych’ nrga- 
nizacyj rolniczych, oraz z przedstawi­
cielami nauki rolniczej. Pozatem sze­

reg szczególnych kwestyj wym aga za­
łatwienia przez państw, radę roln.

Projektowany podział mandatów do 
państw, rady roln. obejmuje uczelnie 
rolnicze wszelkiego typu. oraz państw7, 
instytut naukowy gospodarstwa wiej­
skiego w Puławach, ogółem 9 delega­
tów. Izby Rolnicze. 7 delegatów, spo- 
ł ’zne organizacje rolnicze 28 delega­
tów — w tei liczbie 2.3 wvbranvr-h 
w zez  związek organizacyi rolniczych 
Rzplitei Polskiej, oraz ó osób z nomi­
nacji ministerstwa rolnictwa. P o ­
szczególne działy wytwórczości rolni­
czej, jak rybactwo, ogrodnictwo i t. d. 
oraz przemysłu rolnego beda reprezen­
towane w państw7, radzie roln. przez 
delegatów społecznych organizacvi rol­
niczych oraz Izby Rolnicze. (Pat.)

Echa napadu na artystów polskich
w Opolu.

O p o l e .  (Tel. wł.) Jak donoszą, 
pisma na podstawie informacji ze źró­
deł miarodajnych, rozprawy apelacyjną 
w procesie o pobicie artystów polskich 
po przedstawieniu opery „Halka44 w 
kwietniu roku ubiegłego, która pier­
wotnie naznaczona była na 2 maja, a

następnie odroczona została do 7 lipca, 
ponownie odroczono na nieograniczo­
ny czas. Przyczyną tego jest to, że 
członkowie Stahlhelmu. którzy w pier­
wszej instancji zostali skazani na ni­
skie kary pieniężne, zrzekli sie odwo­
łania.

Prezydent Hindenburg
nad granica polska.

B e r l i n .  „Telegranhen Union44 
donosi, że prezydent Rzeszy Hinden- 
burg. przebywający w miejscowości 
Neudeck, w dzień uroczystości Nad- 
reńskich zwiedził miasteczka Kurze- 
brak. Opalenie, i Weissenburg, położo­
ne nad granicą niemiecko-polską-

Wszędzie, gdzie prezydent się zjawił, 
ludność miała go witać owacypr.e. P o ­
dróży nadgraniczne! prezydenta Rzeszy 
poświęciła artykuł, ukazująca się w 
Kwidzyniu. „Weichsel Zeitung44. Arty­
kuł ten kończy się słowami: „Panie 
wyzwól nas44. (PAT.).

Urzędnikom pruskim niewolno należeć 
do skrajnych parli5.

B e r l i n .  Rząd pruski rozesłał do 
poszczególnych władz pruskich okól­
nik, zakazujący pod groźbą ostrej ka­
ry dyscyplinarnej urzędnikom pań­
stwowym pruskim udziału w partji hit­
lerowskiej i komunistycznej. Okólnik

wskazuje, że obie partje uznane zosta­
ły za organizacje, zmierzające do 
gwałtownego obalenia obecnego ustro­
ju republikańskiego, nie licuje więc z 
obowiązkiem urzędnika pozostawać z 
niemi w  jakichkolwiek stosunkach.

Nowe pedatki w Niemczech.
B e r l i n .  Rada Rzeszy przyjęła 

projekty ustaw, wchodzące w skład 
nowego programu finansowego r ’-du. 
Projekty ustaw, dotyczących daniny 
ofiarnej i podatku kawalerskiego, przy­

jęte zostały w głosowaniu imiennem. 
Program finansowy rządu wejdzie już 
w poniedziałek pod obrady parlamen­
tu. (Pat.)

Niemcy a Paneuropa.
W i e d e ń .  Z niemieckich kół dy­

plomatycznych dowiaduje się „Neue 
Freie Presse". że gabinet Rzeszy ob­
radował nad odpowiedzią na memor­
iał paneuropejski Brianda. Zawierać 
ma ona znane iuż zastrzeżenia, w ypa­

dnie jednak w  duchu pozytywnym. 
Proponuje utworzenie komisji, która- 
by miała za zadanie ustalić, które kwe­
stie nadają sie do załatwienia w duchu 
Paneuroov (PAT.).

Groźne objawy.
Ostatni żołnierz francuski opuścił 

Nadrenję. O pięć lat wcześniej, ani­
żeli przewidywał traktat wersalski.

Niemiecki minister spraw zagra­
nicznych Curtius, mówiąc o opróżnie­
niu Nadrenji. podkreśla wyraźnie, że 
polityka zagraniczna Niemiec weszła 
teraz w  nową fazę. Nie trudno zga­
dnąć. co to za nowa faza. Niemcy 
ukończyły zwycięsko długą, w y trw a ­
łą walkę na zachodzie o przedtermi­
nowe oswobodzenie Nadrenji. a teraz 
skierują swe wysiłki na wschód.

Wszystkie oznaki wskazuja na to: 
wznowiona od jakiegoś czasu propa­
ganda za rewizją granic, liczne zjazdy 
nacjonalistycznych organizacji i uchwa­
lane na nich rezolucje, przedewszyst- 
kiem zaś olbrzymie sumy, jakie prze­
znacza parlament Rzeszy i sejm pru­
ski na pomoc dla ..zagrożonych44 pro­
wincji wschodnich.

Niemcy podpisując traktat wersal­
ski. oświadczyły, że czynią to pod 
przymusem, lecz jego warunków nie 
uznaja. Takie postawienie spraw y z 
góry w skazyw ało  na to. że Niemcy 
nietylko nie okaża dobrej woli w w y ­
pełnieniu postanowień traktatu i skoro 
tylko nadejdzie stosowna chwila, bę­
dą starały  się je obalić. Tak też istot­
nie było przez cały czas. Czy to w 
sprawie rozbrojenia, czy płacenia od­
szkodowań wojennych, zawsze Niem­
cy dążyły do zrzucenia z siebie skut­
ków przegranej wojny i wypełniały je 
tylko pod groźbą. Trudniejsza sprawa 
była z utraconymi terenami, bo były 
one we władaniu zwycięzców, a ba­
gnety broniły ich przed zamiarami nie­
mieckimi.

Ale także pod tym względem Niem­
cy nie ustaw ały  w dążeniu do obalenia 
traktatów. Zręcznie wyzyskiwali oni 
każdy zwrot w  sytuacji międzynaro­
dowej, na sw ą korzyść i poszli nawet 
tak daleko, że uroczyście wyrzekli się 
raz na zawsze dążeń do odzyskania Al­
zacji. aby w zamian za to osiągnąć 
wcześniejsze odzyskanie Nadrenjh Czy 
to wyrzeczenie się było szczere i czy 
w pewnym momencie nie oświadczą 
oni. że działali pod przymusem, że 
więc wyrzeczenie to nie jest ważne — 
okaże przyszłość.

Że wcześniej czy później zgłoszą 
Niemcy pretensje do terenów, utraco­
nych na rzecz Polski, było jasne z 
chwilą, gdy zawierając układ w Locar­
no. gw arantujący nienaruszalność gra­
nic zachodnich, wyraźnie oświadczyli, 
że nie uznają trwałości granicy wscho­
dniej. Do jednej tylko koncesji dali 
sję nakłonić, mianowicie do zobowią­
zania, że do urzeczywistnienia swych 
planów dążyć będą tylko na drodze 
pokojowej. , .

Sytuacja dla Polski była zupełnie 
jasna. Polska musiała być przystoso­
wana na to. że Niemcy zgłoszą preten­
sje do oddania znacznej części terenów, 
które jej przypadły. Ponieważ Niem­
cy oświadczyły, że będą dążyć do 
odebrania ich nie siłą lecz na drodze 
pokojowej. Polska właściwie me po­
trzebowała obawiać sie czegokolwiek. 
Bo przecież o dobrowolnem oddaniu 
choćby cząstki ziemi, nie mogłoby byc 
mowy. Nie istnieje zaś żaden trybu-



rrsf. Który ovfby w stanie orzvzna? 
słuszność Niemcom i wydać wyrok 
nakazujący Polsce zasookojenie ich 
żądań. Ziemie, które Polsce przypa­
dły, były od wieków jej własnością 
T rakta t vversalski naprawiał tylko 
krzywdę, jaką jej wyrządzono. Wiec 
nikt nie ośmieli sie przekreślić tego, co 
było wynikiem sprawiedliwości.

Obaw żadnych nie miała powodu 
Polska żywić, jak długo stosunki w 
Niemczech były tego rodzaju, że da­
w ały  gwarancje dotrzymania zobowią­
zań. danych w Locarno. Gwarancją 
tą była osoba ministra spraw  zagra­
nicznych Stresemanna. oraz fakt. że 
decydująca role odgrywali w rządzie 
socjaliści. W prawdzie Stresemann był 
równie dobrym patrjotą niemieckim, 
jak najskrajniejszy nacjonalista i ró­
wnie szczerze ubolewał nad okroje­
niem terytoriów niemieckich. Ale jako 
p raktyczny polityk zdawał sobie spra­
wę z niebezpieczeństw jakiejkolwiek 
aw antury  wojennej. Dlatego jak dłu­
go w  jego ręku spoczywał s ter polity­
ki zagranicznej, można było wierzyć, 
że tylko na drodze wyzyskania kon­
iunktury dyplomatycznej dążyć bedzie 
do rewizji granic.

Również co do socjalistów nie mo­
żna mieć złudzeń, co do tego. że w 
pewnych momentach zdolni oni są za- 
pomnąć o swych teorjach i stanąć w 
jednym szeregu z nacjonalistami. Je ­
dnakowoż jak długo nie byli decydują­
cym czynnikiem, nie byliby się odw a­
żyli na rozpętanie wojny.

Ale stosunki w Niemczech uległy 
zmianie niemal z dnia na dzień. S tre ­
semann umarł, a socjaliści usunęli się 
z rządu Decydującym czynnikiem stali 
się nacjonaliści, dla których nie istnie­
ją ani moralne zobowiązania poprze­
dników. ani względy praktyczne, lecz 
tylko żywiołowe pragnienie zemsty. 
) q z  oglądania sie na skutki.

Z nastaniem tych stosunków w 
Niemczech zmieniła sie też sytuacja dla 
Polski. Nie może ona już obojętnie 
natrzeć na agitacje za rewizja granic, 

fjfając. że sprawiedliwość jest po jej 
stronie. Musi ona liczyć sie z tern. że 
nacjonalizm niemiecki nie cofnie się 
przed żadnym, nawet najbardziej ry ­
zykownym czynem, by tylko odzy­
skać to, co Niemcy straciły. Niebez­
pieczeństwo dla Polski jest bardzo 
wielkie ł widoczne.

Stawia to naród polski przed no- 
wem zadaniem i zmusza do przygoto­
wyw ania  się na najgorsze. W dzisiej­
szych czasach nie w ystarcza do obro­
ny kilkadziesiąt lub kilkaset tysięcy 
żołnierzy. Jeśli obrona ma być sku­
teczna. to brać w niej musi udział cały

naród. Na to zaś potrzeba, by był on 
jednolity — a nie skłócony.

Tymczasem dzisiaj widzimy rozbi­
cie większe aniżeli kiedykolwiek. W al­
ka w ew nętrzna przybrała  niesłychanie 
ostre formy, grożące wybuchem nie­
bezpiecznych powikłań. Można patrzeć 
na poczynania rządu, jak się chce, ale 
nie należy nigdy zanominać, że wal­
ka z rządem nie może podważać spoi­
stości narodu i jego siły obronnej.

Wobec grożącego z zewnątrz nie­

bezpieczeństwa złagodnieć powinny 
formy walki i pozostać w  tych grani­
cach jakie nie narażają państw a na 
szkodę. Źle więc czynią ci, którzy 
stosować zaczynają w  walce z rządem 
metody, prowadzące niechybnie do 
wewnętrznych powikłań, jak gdvby nie 
widzieli grożących państwu niebezpie­
czeństw. Naród zaś nie powinien po­
wołać się chwilowymi nastrojami, któ­
re w tej sytuacji mogą mieć smutne 
następstwa.

Wojowniczy zakon.
Na łamach „Der Jungdeutsche Or- 

den“, oficjalnego organu zakonu mło- 
dokrzyżackiego. zamieszcza artykuł 
osławiony przywódca młodokrzvża- 
ckiego zakonu, August Abel. T w ier­
dzi on że nadszedł czas poruszenia 
sp raw y korytarza gdańskiego przed 
forum europejskiem. Artykuł nosi pro­
wokacyjny tytuł: Hejże na korytarz! 
(Ran an den Korridor).

Abel oświadcza w dalszym ciągu, 
że rząd niemiecki nie może narazie w y ­
stąpić z tą sprawą, jednak zakon mło- 
dokrzyżacki niema czasu na czekanie, 
aż rząd odzyska swobodę ruchu w tym 
kierunku. Zakon młodoniemiecki od 
r. 1927 prowadzi o tw artą  walka prze­
ciw korytarzowi. Trzykrotnie w P a ­
ryżu wygłoszono odczyty o korytarzu, 
wywołując w  ten sposób dyskusje pu­
bliczną na ten temat.

Artykuł kończy sie słowami: „Na- 
drenja niemiecka jest wolna, nad Tre- 
wirem i Koblencją powiewa flaga nie­
miecka, powiewać ona będzie znowu i 
nad Gdańskiem i nad korytarzem, a 
my dożyjemy jeszcze tych czasów".

Wołdemaras na widowni.
W  Kownie odbyła się konferencja 

tautininków. Z przemówieniami w y­
stąpili p. premjer Tubialis i minister 
spraw  zagranicznych Zaunius, który w 
przemówieniu swem poruszył sprawę 
stosunków polsko-litewskich. Konfe­
rencja wyraziła  życzenie, ażeby, w ra­
zie wznowienia rokowań z Polską, ro­
kowania te toczyły się na płaszczyźnie 
politycznej, a nie ekonomicznej, jak do­
tychczas.

Po przemówieniu ministra Zauniu- 
sa zabrał głos minister spraw  w ew nę­
trznych Arawiczius, który oświad­
czył, że ministerstwo opracowało sze­
reg nowych projektów ustaw. m. in. 
ustawę o specjalnei o c h ro n ie  re o n h iik i.

Po wprowadzeniu tej ustaw y w ży­
cie, będzie zniesiony stan wojenny na 
tervtorjum Litwy.

Na konferencji, po przemówieniu ka­
nonika Miror.asa i replice Woldemara- 
sa nastąpiło pojednanie pomiędzy ty ­
mi dwoma politykami.

Pojednanie to wywołało w Kownie 
najrozmaitsze komentarze.

Minister Benesz o konferencji małej 
koalicji.

Kilka pism czeskich zamieszcza w y ­
wiad z ministrem Beneszem na temat 
rezultatów Szczvrbskiei konferencii 
Małej Ententy. W  wywodach swoich 
twierdził min. Benesz, że obecna kon­
ferencja jest jednym jeszcze więcej 
dowodem potrzeby ? trwałości tego 
ugrupowan'a, które łączy nietvlko sze­
reg wspólnych interesów, ale takż.e 
soełnia pokojowa misję w  Europie 
środkowej. Na konferencji obecnej, 
która zebrała się w  szczególnie burz­
liwym w polityce europejskiej okresie. 
Mała Ententa została jeszcze wzmoc­
niona, a to przez podnisanie statutu, 
normuiacego i ustalającego to. co bvło 
dotychczas stosowane w  drodze p rak ­
tyki i tradycji.

Również przeprowadzono na kon­
ferencji szereg doniosłych narad gos­
podarczych. aczkolwiek nie opubliko­
wano żadnego wniosku w  tym wzglę­
dzie. Położył fu minister nacisk na 
znaczenie podpisanei w  czasie konfe­
rencii umowy handlowej czechosło­
wacko - rumuńskiej.

Co do kwestji ewentualnej resty tu­
cji Habsburgów na Wegrzech. oświad­
czył minister, że zagadnieniem tern ja­
ko pogłoska nie mogła się konferencja 
oficialnie zaimować. Niemniej stano­
wisko państw Małej Ententy w  tej 
sprawie, iak również stanowisko w 
sni-awie nienaruszalności traktatów

pokojowych, jest powszechnie bardzo 
dobrze znane. Podkreślił w  dal-zym 
ciągu minister, że żadne zmiany w  tern 
czy innem państwie nie mogą wpłynąć 
na stosunki państw Małej Ententy. któ­
ra stanowi całość pracującą nozvtvw- 
nie i owocnie dla umocnienia pokoju i 
powojenngo stanu rzeczy w Europie 
środkowej.

Min. Benesz wyjechał ze Szczyrb- 
skiego Jeziora do siedziby letniej p re ­
zydenta Masarvka, celem złożenia mu 
sprawozdania z przebiegu konferencji.

Walka z opozycja w Rosji.
W ostatnich dniach kongresu ro­

syjskiej partii komuwstycznej, obra­
dującego w Moskwie opozycja praw i­
cowa oświadczyła, że nie będzie prze­
szkadzała działalności Stalina. To 
oświadczenie nie w ystarczyło  jednak 
zwolennikom dyktatora Stalina- Do­
magali sie oni, by przyw ódcy opozy­
cji. Ryków Tomski i Ugłanow zabrali 
ieszcze raz głos i przyłączyli się nie­
dwuznacznie d a linji postępowania 
partji i do zwalczania ideologji prawi­
cowej.

Sprawa tunelu pomiędzy Anglją 
a Francją.

W czasie obrad w Izbie Gmin nad 
rezolucja w  sprawie tunelu pod kana­
łem La Manche. Mac Donald zazna­
czył, że ch >dzi nietylko o to. czy tu­
nel bedzie się opłacał finansowo, lecz 
również i o to, czy budowa tunelu jest 
pożądana z punktu widzenia interesów 
narodowych Mac Donald zaznaczyw ­
szy, że Baldwin i Lloyd George po­
parli decyzję rządu, przeciwną budo­
wie tunelu, dorzucił, że po raz p ierw ­
szy rozważano następstwa polityczne 
i dyplomatyczne budowy tunelu i że 
ci, k tórzy odpowiadają za prowadzenie 
spraw  zagranicznych doszli do wnio­
sku, iż istnienie tunelu nie ułatwiłoby 
bynajmniej roli dyplomacji angielskiej.

Lornetka
spec], modela polox
o ókrot. pow iększe­

niu zł. 160.—.
Lornetki Zeissa i 
Buscha po nowych, 
z n i ż o n y c h  cenach 
fabr. także na do­
godnych warunkach 
ptatno'-r.

m %ŁmW M  opiytKatowice
# * W  Y lV m  Dypi. ul. iw . Jana 13.
N ajstarszy  i największy zakład optyczno 

fotograficzny na terenie Slqska.

Chłop i szlachcic.
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IX.

(Ciae dalszy).

Na kilka dni przed balem, który dać zamierzała 
pani Mazurowicz, przybył do W arszaw y  pan Szram- 
ski, wuj jej, ów były major, o którym wspomniałem 
poprzednio, że rządził majątkiem swojego tow arzy­
sza broni, hrabiego Lisobójskiego, sprzedawszy po­
przednio wioseczkę własną.

Szramski pobierał 5.000 złotych rocznej pensji, 
mieszkanie, ordynarją i wszelkie wygody. Można 
było liczyć na pewno, że co rok odłoży połowę 
swojej pensyjki i przykłada ją do nienaruszalnego 
dotąd kapitału ze sprzedaży wioski.

W  jego dworku, oprócz oficjalistów p rzybyw a­
jących po dyspozycje, dzierżawców przywożących 
należność, proboszcza i kilku Napoleończyków. jak 
on siwych i przygarbionych, nikt nie byw ał prawie.

Jednakże w dworku tym słychać było często 
dwa głosy kobiece. Jeden wvdaiacv dyspozycję, 
drugi nucący piosnki stare jak śp. Matuzal. ale bar­
dzo czułe, bo o różach, gołąbkach, słowikach, syno­
garlicach, motylach i Jasiu jadącym na kasztanku 
z piękną czam o-brewką, której to ostatniej piosenk’ 
nauczył śpiewaczkę sam pan major.

Jedna z tych kobiet była to pani Magdalena 
Kokosowska. wdowa po ekonomie na jednym z ma­
łych folwarczków hrabiego.

Po śmierci iei męża, Szramski zrobił ją gospo­
dynią swoją i oddał jej dozór nad całem gospodar­
stwem kobiecem. Kokosowska chcąc mu się przy­
podobać. otoczyła go naiczulszem staraniem.

Major wiedział, że Kokosowska nie była bez 
„ale". widząc jednak życzliwość jej dla siebie, na­
bierał zaufania ku niej. opowiadał jej o familji, pod­

wyższył pensją o trzysta złotych, a nakoniec chcąc 
zupełnie wynagrodzić jej poświęcenia, powiedział:

— Masz wasani córkę, więc ja zajmę się nią — 
i oddał Ewcię na pensją do Lublina, gdzie była 
•przez lat pięć.

Potem w domu sprawił jej wszystko, czego po­
trzebuje przyzwoita panienka, a nakoniec uważaiąc 
ją za córkę prawie, wybrał się z nią do W arszaw y, 
przyjechał do nani Mazurowicz i prosił, aby Ewcię 
przyjęła do siebie, była dla niej względną, a dziew­
czyna nabierze znajomości świata i może znalazłaby 
jakiego aspiranta, któremu maior dodałby 20.000 zło­
tych do wdzięków Ewci, byleby tylko był uczci­
wym człowiekiem.

— W am i tak zostanie się przeszło dwakroć 
ośmdziesiat tysięcy po mnie w listach zastawnych, 
to chociaż zabezpieczę los dziewczynie i dam iej 
cokolwiek grosza, nie wyrządzę  wam krzyw dy — 
mówił ma'or.

— Odvbv wuj i wszvstko oddał, czyż mamy 
prawo ograniczać ie^o w ole?  I owszem wdzięczna 
!estem wujowi, że Ew ę przewiózł bo moja córka 
będzie mieć z niei towarzyszkę.

W  sali. w którei znajdował sie major i wdowa, 
nie było nikogo wiecej, bo Edw ard z Oskarem w y ­
szli na rvp'aro. a Zennbcia pomagała przebrać sie 
z drogi Ewie. Szramski dawno już nie widział Pani 
Mazurowicz, usiadł więc przv niej na kanapie, 
wziął ia za rękę i rzekł:

— Jakże stoisz w  interesach?
— Dzięki Bogu nie naruszyłam prawie kapita­

łu, jaki mąż mój zostawił, chociaż edukacja dzieci 
kosztowała mnie bardzo w ie le . . .

Major popatrzył na nią, kiwnął głową niedowie­
rzająco i odpowiedział:

— Nie wierzę!... Po mężu przyznano ci tylko 
połowę emerytury, to jest 1.500 złotych rocznie; 
procent od stu tvsiecv pozostałvch mógł ci p rzy­

nieść najwyżej siedem tysięcy dochodu, a  to nie w y ­
starczy na utrzymanie domu przyzwoite i na taka 
edukację dla dwojga dzieci, które kosztowały cię 
przeszło sześć tysięcy rocznie . . .  Nie wiem, jakie 
masz powody do tajenia się przedemną, tembardziej 
że i Edwardowi na dzierżawę z inwentarzami mu­
sisz dać przynajmniej 30.000 złotych, ale ile razy  bę­
dziesz potrzebowała pomocy, pamiętaj, żem ja naj­
bliższy wasz opiekun i co moje to wasze.

Pani Mazurowicz ucałowała ręce wuja, dzięku­
jąc mu za jego życzliwość, a on mówił znowu w e­
selej:

— Zenobcia ma podobno konkurenta?
— Tak! — odpowiedziała wdow a z westchnie­

niem — ale ja nie mam jakoś przekonania do niego 
i dla tego spróbuję, czy jej nie spodoba się ktoś in­
ny, jak zacznie bywać u nas więcej młodzieży.

— Panie żądacie Bóg wie czego od konkuren­
tów, a przebierać nie bardzo można. Każdy młody 
ma swoje grzeszki, ale lepszy ten, który przyznaje 
się do nich, niż pozorny świętoszek. Przez dwa 
lata, jak nie byłem w W arszawie, uzbierało mi się 
troszeczkę grosza; chciałbym wymienić na list za­
stawny.

— Mogę wujowi to zrobić sama. bo właśnie 
miałam zmienić na domowe wydatki pić tysięcy.

Szramski wyliczył na stole 750 rubli, w dow a 
wyjęła z komody list zastawny, przekreśliła numer 
w  pugilaresie i podała go majorowi.

W  tej chwili Zenobia weszła do pokoju. Maior 
wyjął z drugiej kieszeni paczkę papierków, przeli­
czył je, rozdzielił na trzy  części, dał sto rubli 
wnuczce, sto zostawił dla Edwarda, a za trzecie 
sto prosił, aby pani Mazurowicz porobiła sprawunki 
dla Ewy.

Przyszedł Marcin, z nim razem weszła do po­
koju reszta tow arzystw a i zaczęto ogólną gawęd* 

(Ciąg ’alszy ■ asfalt)
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winDomosa ze ś lh s k h
t

Sobota

5
Sw . Antoniego Marji 
Zachariasza, za ło ży ­

ciela zakonu B arnabi- 
tów  i A ngelików.

Św . Domlcjusza, m ę­
czennika. t  363.

SŁOW.: PROKOP.

Jutro niedziela, 6go- lipca: Św ięto  
P rzen a jd ro ższe j K rw i P an a  Jezusa .

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 3.41, o godz. 19.55 
K s i ę ż y c a  „ 15.00. „ „ —.—

D ługość dnia 16.14.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  w ietrzno , 

niestałe. — J u t r o :  pochmurno,
w ietrzno .

Ważne dla Związków i Tow. 
kościelnych!

Sztandary, chorągwie, paramenty kościelne, oraz 
wszelkie roboty ręczne wykonuie 

Pracownia Haftów Artystycznych
WlfcforJI Bazanowe], Rybnik

Oliwicka 8.
Wykonanie sumienne. Ceny nader przystępne 

Dotąd liczne podziękowania.

Ustąpienie  do tychczasowego  
dyrektora „K ato l ika"  p. St.  Webera .

W porozumieniu z Rada Nadzorcza 
i na w łasne życzen ie ustąpił z dniem 1 
iipca z zajm owanego stanowiska, do­
tychczasow y dyrektor „Katolika**, pan 
Stanisław  W eber. W  dniu 3 lipca po­
żegnał się z długoletnimi pracownika­
mi redakcji, administracji i zakładów  
orukarskich i przekazał urzędowanie 

ręce sw ego  następcy, którym jest 
,Ml1 dy re k to r  Leon Nawrocki.

. . .  I f f 'u c h o d ź c ó w  z P ru s  W scho- 
uniCd- \ \  b ieżącym  miesiącu p rz y p a ­
da dziesią ta  rocznica p lebiscytu w scho- 
amo-pruskiego, p rzep row adzonego  dn. 
I i-g o  lipca 1920 roku na W arm ii.  M a­
zow szu pruskiem  i w Ziemi M albor- 
skiej. Z tej okazji w  D ziałkow ię. z k tó ­
rego wyszli w roku 1920 pierw si dzia­
l e  polscy na te ren y  p lebiscytow e, 
odbędzie się w  niedzielę, dnia 13 lipca 
'930 zjazd uchodźców  z P ru s  W scho- 
jjjich, p racow ników  polskich kom ite­
t u  pIfb i^cvtow ych oraz  organizacyj 

u VCl1, P od trzym ujących  łącz- 
b raćm i za  kordonem . Zjazd ten 

„a Ie, Potężną m anifestacja  polskości 
udoili ,y  m azurskiej. Inform acyj 
To t - seKretarjat genera lny  ziazdu, 

o run, ul. K osza row a 7.
m d  ? aw iadomienie o licytacjach. Mi-

terjum skarbu  w  now ych  przepi- 
"wydanych dla w ładz  celnych — 

nia ^ .a dziło obow iązek  zaw iadom ia- 
kich° £ y ta c iach s to w arzy szeń  kupiec- 
l i e v t „ -  tow arach .  w y s taw io n y ch  na 
s c o w ^ t v  z a w iadam iać należy  mlej-
dzielnie h°andirZVSZenia k upców - sp6 t'  
cznieisze a ,d '° w e ,  a w  ich b raku  zna-
24 być  za^nhf ęb io rs tw a . k tó re  mo- 
tow arów . re s °w a n e  w  kupnie tych

ster p o c z u  ^ e £ kAxPOCZtowe* Mini' 
obieg now e znaczki * puszcza w
ści 75 gr. do u is z c z a ć  T e : w a r !°" 
w ych, o raz  znaczki d t t P p o *z i°?
5 gr., do pob ieran ia o p łJ t d n d a ł t  u 
za p rzesy łk i n ienależycie «
R ysunek  znaczka opłaty 75 
staw ia w  środkowej c z e t ?  * P 7 l t  
2nę króla Jana Sobieskiego. podo 

— Doręczanie przekazów „len ie* , 
•tych. W  ministerjum poczt i ?e le~ra- 
ipw o p ra co w y w a n y  jest nhccriic plan 
dalszego usprawnienia w ew nętrznego

M ie? zy tonem! z a ­m ierzone jest doręczanie p rzek azó w

sum pieniężnych i p rzesy łek  w a r to ­
ściow ych także i w  dnie św iąteczne. 
By poczta nie p rz e t rz y m y w a ła  niepo­
trzebnie nadaw anych  sum, w y d an o  z a ­
rządzenie. nakazujące zw ro t  w łaśc i­
cielom niedoręczonych p rzek azó w  naj­
dalej w  ciągu trzech dni.

— Dzieciom nie wolno w ystępow ać  
w cyrkach- W  swoim czasie  na  skutek 
uch w ały  Rady opieki społecznej mini­
s te rs tw o  pracy  i opieki społecznej 
w yda ło  okólnik, w  k tó rym  zakazało  
dzieciom do lat 14 w y s tęp o w a ć  w  c y r ­
ku. a w  szczególności po łączonych  z 
niebezpieczeństwem  dla zd row ia  lub 
życia. Mimo tego zakazu, cyrki, a 
zw ła szcza  w ędrow ne, w ypełn ia ją  w  
znacznej m ierze swój p rogram  pop isa­
mi dzieci. Obecnie w  sp raw ie  tej m i­
n is te rs tw o  w y d a ło  przypomnienie . 
N ieprzestrzeganie  zakazu  za trudniania  
dzieci w  cy rk ach  będzie groziło  odpo­
wiedzialnym właścicielom pow ażnem i 
karami.

—  S padek  spożycia piwa. W  kw ie­
tniu roku  bieżącego  spożycie  piwa w 
Polsce  wynosiło  193.659 hektolitrów , 
to jest o 5,4 proc. mniej, aniżeli w  
kwietniu roku poprzedniego. S padek  
spożycia p iw a należy  p rzyp isać  p rz e ­
sileniu gospodarczemu.

— S zo sy  asfaltow e w  P olsce. De­
p ar tam en t d ro g o w y  m in is te res tw a  ro ­
bót publicznych czyni obecnie p róby  
nad zastosow aniem  asfaltu do p o k ry ­
wania szos na szlakach m iędzym ias to ­
w ych. P ie rw sz a  szosa  asfa ltow a po­
łączyć  m a najbardziej ożyw ioną  d ro ­
gę w  Polsce m iędzy W a rs z a w ą  a 
Łodzią.

—  W ięzienia otrzymają w łasną po­
licję. W  m yśl now ej u s ta w y  o organi­
zacji w ięz iennictw a Rzeczypospolite j 
u tw orzona  będzie na ca łym  terenie 
Polski specjalna s t raż  w ięzienna dla 
ochrony  więzień, e sk o r ty  w ięźniów  i 
t. d. Usunie to w  przyszłości  po trzebę 
używ an ia  do tych  celów funkcjonariu­
szy  policji państw ow ej.  Policja w ię ­
zienna sk ładać  się będzie z b rygad  pie­
szych i konnych. U m undurow anie  
zaś oparte  będzie na tych  sam vch 
w zorach  co d o tychczasow e um undu­
row anie  personału  więziennego.

Woiew6<*zfwo śląskie.
* Kolonie letnie Czerwonego Krzy­

ża! W  sobotę 5 lipca w raca ją  z ko- 
lonji letnich w  P ie lg rzym ow icach  dzie­
ci z Rudy. Św iętochłow ic, Wielkich 
Hajduk, M ysłowic, T arnow sk ich  Gór, 
i Rybnika. Dzieci powinne b y ć  ode­
b rane  w  Katow icach na dw orcu  o g o ­
dzinie 15-tej-

W  poniedziałek 7 lipca w y jeżdżają  
do kolonij letnich w  P ie lg rzym ow icach  
dzieci z Nowej Wsi, Rybnika, Mikoło­
wa, i dzieci k tó re  o trzy m a ły  osobne 
zawiadom ienia. Zbiórka w  K atow i­
cach  p rzed  d w o rcem  o godz. 8,30 rano.

* Redukcje u rzędników  za trudnio­
nych w rV -’k 'm  przęm yfle .  Jąk  już do ­
nosiliśmy w kilku hutach  śląskich w y ­
powiedziano prace kilkunastu  n iższym  
urzędnikom względnie p racow nikom  
um ysłow ym . Huta Pokoju  w  Św iętoch- 
lowickiem zredukow ała  10 procent 
swoich p racow ników  z tern. że mogą 
oni być zaangażow ani na innych, to 
znaczy  niższych warunkach . W  za ­
kładzie Hohenlohe zredukow ano  200 
p racow ników  w szystk ich  urzędów , zaś 
za rząd y  H u ty  K rólewskiej i k n u ry  w y ­
pow iedzia ły  nracę  również o k o ł o  d w u ­
stu pracow nikom . Na najbliższą p rz y ­
szłość zapow iedziane są w  p rzem yśle  
górnośląskim  dalsze redukcje.

W  zw iązku  z tern zw iązek  za w o d o ­
w y urzędników p ry w a tn y ch  na Śląsku 
zw rócił się do  kom isarza  demobiliza- 
cyjnego. Zw iązek  prosi kom isarza  o 
n iedopuszczenie do tego, na m o cy  obo­

w iązujących przepisów . Redukcje po­
w odow ane są depresją  gospodarczą  
oraz  koniecznością potanienia kosz tów  
produkcji. M em orjał wskazuje, że po ­
łożenie śląskiego p rzem ysłu  górn icze­
go nie uległo w  ostatnich miesiącach 
znaczniejszemu pogorszeniu, — Nie­
k tó re  zak łady  p rzy ję ły  na miejsce z re ­
dukow anych  p racow ników  now ych, na 
zmniejszonych płacach. F irm y  mniej 
p ro d u k ty w n e  nie uległy zamknięciu, 
czyli zapo trzebow anie  na ich w y ro b y  
nie zm niejszyło się. K oszty  produkcji
nie zw ięk szy ły  się. lecz p rzeciw nie w 

pew nem  stopniu n aw et się pomniej­
szy ły . Z tego pow odu — zw iązek  
ośw iadcza w  sw y m  m emorjale — iż 
dalsze w ydalen ie  p racow ników  um y- 
.‘ T w y c h  jest nieuzasadnione.

* P szczelarstw o na Śląsku n iew ą t­
pliwie dojdzie do  pow ażnego  rozkw itu  
i będzie także w ażnym  czynnikiem  w  
życiu gospodarczem  naszego w oje­
w ó d z tw a  W szelkie  okoliczności p rz e ­
m aw iają  za tern. Nasi gospodarze  - 
rolnicy, ogrodnicy, w a rzy w n icy  i t. p. 
co raz  chętniej zab ierają  się do hodo­
wli pszczół i już teraz  m ożna napo t­
kać na Śląsku bardzo  często  pasieki o 
stu a naw et w ięcej rojach. Ś ląska  Iz­
ba  Rolnicza premiuje w z o ro w o  p ro w a ­
dzone pasieki a w o jew ó d z tw o  niejed­
nokrotnie sp ieszy z pom ocą naszym  
bartnikom. Nadto d y rek c ja  kolei p ań ­
s tw o w y ch  w K atow icach  popiera ko ­
le ja rzy  trudniących  się hodow lą 
pszczół i uli, p rzyczem  w szys tk ie  n a­
sy p y  kolejow e obsiew a roślinami mio- 
dodajnemi. Od wielkich o b sza ró w  ob­
sianych miododajnemi roślinami za le­
ży  rozw ój p szcze lars tw a.  To też  o s ta ­
tni w a lny  zjazd Związku T o w a rz y s tw  
Pszczelniczvcb. k tó ry  odbył się 29-go 
cze rw c a  w K atow icach, uchw alił w nio­
sek, by w o jew ódz tw o  zarządziło , aby  
w szy s tk ie  drogi b y ły  obsiew ane rośli­
nami i obcadzane d rzew am i miododaj­
nemi. N iew ątpliw ie w ojew ództw o  
przychyli się do wniosku.

Z Katowickiego.
Katowice. ( Z a m k n i ę c i e  h u t y ) .  

W  tych  dniach donieśliśmy, że w  p rz e ­
m yśle w ęg lo w y m  na Ś ląsku  nastąpiło 
n ieznaczne ożyw ienie . N atom iast po­
łożenie w  p rzem yśle  hu tn iczym  jest 
dalej n ad e r  trudne, zw ła szcza  w  tych 
hutach, k tó re  nie o trzy m a ły  w iększych  
zam ów ień z zagranicy . Huta „Marty** 
w  K atow icach w ypow iedzia ła  w  dniu 
1 ljpca p racę  w szystk im  sw y m  u rz ę ­
dnikom i p racow nikom  um ysłow ym . 
R ów nocześn ie  w y s łan o  do w łaśc iw y ch  
w ład z  podanie o p rzyznan ie  zezw ole ­
nia na  zupełne zamknięcie huty. W y ­
dalenia u rzędników  nastąp iłyby  na 
1 października, natom iast huta „M ar- 
t y “ m a być zam knię ta  po o trzym aniu  
zezw olenia  ze s tro n y  władz. Ogółem 
K atow icka Spó łka  Akcyjna w y p o w ie ­
działa p race  w  dniu 1 lipca przeszło  
250 urzędnikom  względnie p raco w n i­
kom um ysłow ym .

—  ( B i u r o  p o ś r e d n i c t w a  p r a ­
c y  d l a  f r y z j e r  ó  w). Zw iązek  z a ­
w o d o w y  p racow ników  fryzjersk ich  w  
K atowicach o trzy m a ł  od w ład z  ze zw o ­
lenie na o tw arc ie  biura pośredn ic tw a 
p ra cy  dla swoich członków . Biuro to 
mieścić się będzie w hotelu C en tra l­
nym  w  K atow icach pokój 14. .

— ( S p r a w y  k o m u n a l n e ) .  Na 
ostatniem  posiedzeniu cz łonków  m a­
gistratu  w  Katow icach uchw alono 
u tw orzyć  osobną komisję, k tó ra  zbada 
p rog ram  dalszych prac  kąpieliska na 
Buglowiźnie. — Następnie za tw ie rd zo ­
no os ta teczny  plan rozbudow y rynku  
katow ickiego  kosztem 257 ty s ięcy  z ło­
tych. — R ozbudow ę ulicy Ligockiej po­
s tanow iono odroczyć do p rzysz łego  
roku, natom iast roboty  około n ap raw y  
tej ulicy zostaną  rozpoczęte  w najbliż­
szym  czasie. P rzy d z ia ł  mieszkań w 
now ych domach zaproponuje specja l­
na komisja, uwzględniając przede- 
wszystkiern  m ieszkańców  z w a lących  
się dom ów  przy  ulicy M łyńskiej.

—  ( Z  p o l i c j i  w o j e w ó d z k i e j ) .  
Refe ren t dyrekcji polfcji w  K atow icach

Ludw ik Filar został m ianow any radca 
w ojew ódzkim  w  katowickiej dyrekcji 
policji.

—  ( Z a g i n i ę c i e  u c z n i a  
s k o I n e g o)- M arja  N ow akow ska z 
KatowY, zam ieszkała  p rzy  ulicy M ar­
sza łka  Piłsudzkiego, zgłosiła się na 
policji, że ej 19-letni syn Marjan, uczeń 
6 k lasy gimnazjum w Siemianowicach, 
w yszed ł  z domu w  dniu 28 c z e rw c a  i 
do tychczas  nie powrócił.  P o szu k iw a­
nia u znajom ych pozo. ia ły  bez sku t­
ku. W iadom ości, k tó re  mogą p rz y c z y ­
nić się do ustalenia miejsca pobytu  z a ­
ginionego ucznia, up rasza  się k ierow ać 

! do najbliższego urzędu policyjnego.
— ( O s z u s t w o ) .  P rzedstaw ic ie l  

firm y W. Arm w Katowicach. M ieczy­
s ław  Lieberm an, uwiadom ił wydział 
śledczy, że M arkus W eis, właściciel 
firm y „Cominers** w  Katow icach, n a ­
był w  firmie A rm a kilka razy  opony i 
różne części sk ładow e do sam ochodów 
na ogólną sumę 55 ty s ięcy  złotych. 
W eiss  nie płacił g o tó w k ą  za  tow ar, 
lecz w y s ław ia ł  weksle , na k tó re  nie 
było pokrycia . W  ten sam  sposób 
W eis  oszukał firmę ..Dunlop** w  Kato­
wicach o pięć ty s ięcy  z ło tych  firmę 
R obert  B erg e r  w  Cieszynie na  20 tys. 
złotych, razem  poszkodow ał W eis  
sw ych  d o s taw có w  na 80 tysięcy  z ło ­
tych. W tych dniach W eis  wyjechał 
z Katowic w  nieznanym  kierunku, by 
uchylić się od odpowiedzialności sąd o ­
wej. Policja w szczę ła  dochodzenia c e ­
lem ustalenia  miejsca pobytu niesu­
m iennego kupca.

Zaw odzie  w  Katowickiem. ( Z a m ­
k n i e c i e  f a b r y k i ) .  Z arząd  fabryki 
porcelany  w  Zawodziu pod K atow ica­
mi w ypow iedzia ł  prace  w szystk im  
s w y m  pracow nikom . Około 600 robot­
n ików  i robotnic pozostan ie  bez p racy  
i zarobku. W łaścicielem  fabryki p o r­
celany w  Zawodziu jes t  spółka Głe- 
schego.

M ysłow ice. ( U c i e c z k a  w i ę ź ­
n i a ) .  W ięzień ś ledczy  P a w e ł  S trze- 
wiczek, ostatnio zam ieszkały  w  S zo ­
pienicach p rz y  ulicy P iaskow ej 2, 
zbiegł z podw órza  w ięzienia sad o w e­
go w  Bogucicach. Zbiega dotychczas 
nie schw ytano .

— (Z k o p a l n i  m y s ł o w i c k i e j ) .  
W  tych dniach za rząd  kopalni m ysło ­
wickiej w ypow iedzia ł  p racę  20 u rzę­
dnikom, k tó rzy  zos taną  wydaleni w  
dniu 1 sierpnia roku  bieżącego.

Roździeti-Szopienice w  Katowickiem 
( W y p a d e k  w  B r y n i c y ) ,  Kilku 
m łodzieńców  z S iem ianowic zab aw ia ­
ło się nad B ryn icą  w  ten sposób, że w 
rzece p rzeskak iw ali  p rzez  konia^ J e ­
den z nich upadł tak  nieszczęśliwie, że 
z łam ał sobie rękę. O dstaw iono go do 
lecznicy.

Siem ianow ice w  Katowick. ( P r z e ­
j e c h a n y  p r z e z  f u r m a n k ę ) -  
Uczeń stolarski. Je rzy  C hudy  z S ie­
mianowic. lat 15. został przejechany 
p rzez  w óz  c iężarow y, p rzyczem  do­
znał złam ania  nogi. F u rm an k a  kiero­
w ał Karol Skop z Siemianowic. Kto 
ponosi winę. narazie  nie ustalono.

B ielszow ice w  Katowickiem. (N i e- 
s z c z ę ś i i w y  w y p a d e k ) .  Karolina 
Nieradzik z P aw łow a, lat 55. upadła 
na ulicy G łów nej w  Bielszowicach tak 
nieszczęśliwie, że złam ała  sobie nogę- 
K aretką pogotow ia przew ieziono ją do 
lecznicy brackiej w  Bielszowicach-

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( S k u t k i  p r z e s i l e ­

n i a  g o s p o d a r c z e g o ) .  Także ta* 
b ry k a  kos k tó ra  zbudow ano przed ku­
ku laty. zosta ła  dotknięta k ryzysem  
gospodarczym . Obecnie w y tw órn ia  ta 
ma w m agazynie  40 tysięcy  g o to w y c h  
kos, lecz zamówienia nie nadchodzą- 
Zarząd  fabryki zam knął sw e  w a rsz ta ­
ty. W sz y sc y  robotnicy zostali w y d a ­
leni z pracy.

— (R o z b ó i). Na szosie, w iodą­
cej z Król. Huty do Katowic obok s ta ­
dionu napadło dwóch nieznanych 
s p ra w có w  około godz. 14 na jadaceg- 
w o zem  M ichała W ronę  z A ndrycho­
wa. Bandyci zabrali W ronie 200 z<



Q I e f d a.fotówki i zbiegli w kierunku Wełnow- 
„•a, znikając w pobliskim lesie. W 
rwiązku z napadem policja królewsko- 
iiucka przytrzym ała trzech osobników, 
podejrzanych o współudział w napa­
dzie. Dalsze dochodzenia wykażą, 
czy rzeczywiście chodzi tutaj o spraw ­
ców napadu rabunkowego.

Świętochłowice. ( R o w e r z y s t ­
k a  n a j e c h a ł a  n a  s a m o c h ó d ) .  Na 
zbiegu ulicy Cmentarnej i Piaskowej w 
Katowicach row erzystka Jadwiga Py- 
kowa, najechała na tylną część samo­
chodu. Pykowa spadła z roweru na 
bruk szosy i upadła tak nieszczęśliwie, 
że złamała sobie rękę. Przechodnie 
odstawili ją do lecznicy. W sąsiedniej 
gminie Wielkie Hajduki zdarzył się ró­
wnież nieszczęśliwy wypadek. Rowe­
rzysta Jan Dworaczek z Załęża prze­
jechał 4-letniego Jana Źymłe z Wiel­
kich Hajduk. Chłopczyk doznał zła­
mania nogi.

Brzeziny w Świętochłowick. (N a- 
p a d  r a b u n k o w y ) .  Na szosie nie­
daleko Brzezin dokonano napadu ra­
bunkowego. Gdy inkasent spółki spe­
dycyjnej Szczęsnego w Nowych Haj­
dukach, nazwiskiem W awrzyniec 
Grzesiak z Chorzowa wracał furman­
ką do domu, został napadnięty przez 
Czesława Szczublewskiego z Święto­
chłowic. Napastnik uderzył Grzesia­
ka pięścią w głowę, następnie zerwał 
mu z ramion skórzaną torbę, zaw iera­
jącą 4 tysiące 700 złotych. Po doko­
nanym rabunku bandyta usiłował 
zbiec. W awrzyniec Grzesiak zaczął 
ścigać napastnika, którego dogonił i 
przytrzym ał dziąki pomocy kilku funk­
cjonariuszy straży granicznej. Napast­
nika odstawiono na posterunek policji 
wojewódzkiej.

Z Pssczyfiskfego.
Pszczyna. ( K a r t y  c y r k u l a c y j -  

ne). Do końca miesiąca lipca przyj­
muje się w Pszczynie wnioski o przy­
znanie kart cyrkulacyjnych na rok 1931 
od osób z pierwszemi literami na­
zwisk od L—M. Do wniosku należy 
załączyć 3 obrazki fotograficzne.

—■ ( T a r g  n a  k o n i e  i b y d ł o ) .  
Następny targ  na konie i bydło w 
Pszczynie odbędzie się w  środę 9 lipca, 
jarm ark 10 lipca.

— ( G o d z i n y  s ł u ż b o w e ) .  W 
magistracie miasta Pszczyny ustalono 
obecnie od godziny 8 rano do godziny 
3 po południu.

Stara Wieś w Pszczyńskiem. (U r o- 
c z y s t o ś ć  s z k o l n a ) .  W  dniu 28-go 
czerwca odbyła się w powiatowej 
Szkole Gospodarstwa Domowego w 
Starej Wsi, uroczystość zakończenia 
roku szkolnego, połączona z w ystaw ą 
prac uczenie z zakresu szycia, robót 
ręcznych, kuchni oraz eksponatów z 
ogrodu. Uroczystość zagaił zastępca 
starosty pszczyńskiego dr. Riess, że­
gnając uczenice w serdecznych _ sło­
wach. Następnie odbył się publiczny 
egzamin i rozdanie świadectw w obec­
ności w izytatora Piekarskiego, człon­
ków wydziału powiatu pszczyńskiego 
i zgromadzonych gości. Jednogodzinny 
jego przebieg wykazał szerokie wia­
domości uczenie, tak z przedmiotów 
teoretycznych, jak i praktycznych, 
owóc wysiłku grona z kierowniczką 
Górniakówną na czele, która, zdając 
następnie roczne sprawozdanie z pra­
cy szkolnej, dziękowała wydziałowi 
powiatu Pszczyna za pomoc material­
ną i moralną . Uroczystość zakończył 
skromny podwieczorek,^ w czasie któ­
rego prezeska gospodyń wiejskich Pa­
nieńska zwróciła uwagę w swem nrze- 
mówieniu na role takiej szkoły dla 
oświaty i życia społecznego Śląska.

Jaroszowlce w Pszczyńskierm 
( O g i e ń  z n i s z c z y ł  s t o d o ł ę ) .  Z 
nieznanej przyczyny wybuchł pożar w 
obejściu W awrzyńca Droba. Pastw ą 
płomieni padła stodoła wraz ze znacz- 
nemi zapasami siana, słomy, paszy 
oraz maszynami rolniczemi. Budynek 
był ubezpieczony na 2 tysiące 333 zło­
tych. Szkodę pożarowa ustalono na 
5 tysięcy złotych.

Z Rybnicftreqo.
Rybnik. (P i e 1 g r zy  m k a q o C z ę- 

s t o c h o w y). Dnia 26 lipca wyjeżdża 
pielgrzymka z Rybnika do Czestocho-

W  K atow icach  płacono w  dniu 3 lip ca: za
100 z ło ty ch  46.95 m arek n iem ieckich, za 10O marek
niem ieckich 213 zt.

W  W a rsza w ie  p łacono w  dniu 3 lip ca: za
100 frankńw  francuskich 34.93 i pół z ł., za  100 fran­
ków  szw ajcarsk ich  172.38 z ł, za 100 koron czesk ich  
26 40 zł.

wy. Zgłoszenia przyjmuje do 16 bm. 
Księgarnia Polska M. Basisty w Ry­
bniku. Odjazd nastąpi o godz. 13. 
Zbiórka Vz godziny wcześniej przy ko­
ściele parafialnym w Rybniku. Ze 
względu na przeprowadzenie dobrej 
organizacji, zgłoszenia jak najwcześ­
niejsze są pożądane.

Niedobczyce w Rybnickiem. ( J u ­
b i l e u s z  p r a c y  g ó r n i c z e j ) .  In­
spektor górniczy Flacek z kopalni ..Ro­
mer" obchodził w tych dniach 30-lecie 
swej pracy zawodowej.

Rydułtowy. ( O f i a r a  kąpi e l i ) .  
Wilhelm Wieczorek, lat 33. kąpał się 
w stawie obok szybu „Erbreich,a“ w 
Rydułtowach. W czasie kąpieli W ie­
czorek dostał się na głębokie miejsce 
i utonął. Zwłoki przewieziono do lecz­
nicy brackiej w Rydułtowach.

Obszary w Rybnickiem. (N i_e- 
s z c z ę ś l i w e  w y p a d k i ) .  Zatrudnie­
ni na kopalni „Emy“ rębacz-uczeń Jan 
Jakubczyk z Czechowic .i Józef Gajda 
z Mszanej zostali przysypani przez 
obrywające się węgle, przyczem do­
znali obrażeń. Pogotowie ratunkowe 
odstawiło ich do lecznicy brackiej w 
Rydułtowach.

Ruptawa w Rybnickiem. ( J u b i l e ­
u s z  k a p ł a n a -  r o d a k a  w 
A m e r y c e ) .  W dniu 29 czerwca 
(uroczystość śś. P iotra i Paw ła) obcho­
dził OO. Ludwik Kania, franciszkanin, 
pracujący w duszpasterstwie w St. 
Philip (w Stanach Zjednoczonych) 25- 
letni jubileusz kapłaństwa. O. Kania 
pochodzi z Ruptawy, a więc jest na­
szym rodakiem. To też ruptawianie 
slą ks. Jubilatowi serdeczne życzenia 
wszelkiej pomyślności i długiej jeszcze 
pracy w duszpasterstwie wśród braci 
naszveh za Oceanem.

Kleszczów w Rybnickiem. (P o ż a r).
Z nieznanej dotychczas przyczyny w y­
buchł pożar w  obejściu Emanuela Śmie­
tany w' Kleszczowie. Ogień zniszczył 
dach domu, znaczne zapasy zboża i 
różne przedmioty, znajdujące się na 
strychu. Szkoda wynosi 8 tysięcy zł.

Bełk w Rybnickiem. (Ku p r z e ­
s t r o d z e ) .  W  tych dniach 22-letnia 
córka kupca Konstantego Naczyńskie- 
go z Bełku, zajęta suszeniem siana na 
łące, została ukąszona przez jadowite­
go owada. Ukąszeniu jednak nie przy­
pisywano żadnej wagi i dopiero, gdy 
nastąpiło zapalenie, dziewczyna udała 
się do lekarza, który stwierdził zatrucie 
krwi- Stan chorej jest beznadziejny. 
Wypadek ten niech będzie przestrogą 
dla wszystkich.

Z Tarnotaórstaietio.
Tarnowskie Góry. ( S k u t k i  n i e ­

z g o d y ) .  Kolejarz Edmund Strzewi- 
czek nie żyje wspólnie ze swą żoną. 
W  tych dniach małżonkowie spotkali 
się przypadkowo na ulicy Gliwickiej 
w Tarnowskich Górach. Strzewiczek 
rzucił się na swoją żonę z nożycami w 
ręku, raniąc ją bardzo ciężko. Karet­
ką pogotowia odstawiono Strzewicz- 
kową do szpitala miejskiego. Nie wia­
domo. czy wyzdrowieje.

I LwbS mecVtego.
Lubliniec. ( S a m o c h ó d  w  r o - 

w i e  p r z y d r ó ż n y  m). Ka drodze 
powiatowej w pobliżu miejscowości 
Miotek. w powiecie lublinieckim. wsku­
tek wadliwej kierownicy wjechał sa­
mochód osobowy do rowu przydrożne­
go. Szofer Paw eł Kucz z Nikiszowca 
i dwie osoby siedzące w aucie doznały 
obrażeń-

1 Ceszwńtlłiejso.
Cieszyn. ( A r e s z t o w a n i e ) .  Po­

licja w Cieszynie aresztowała bezdom­
nego Fr. Klajtasa, który przywłaszczył 
sobie pieniądze na szkodę rolnika A. 
Wilczaka w Haźlach. - -  Z okna w ysta­
wowego drogerzysty Sierach w Cie­
szynie skradziono aparat fotograficzny.

Poznańska giełd, 1 zbożowa
w  dniu 3 lipca 930 r 

Ż yto  16 75— 17.25, pszenicn 4f> 0 —47.50, m ąka  
ży tn ia  30, m ąka p szen iczna  7 1 . In -15.50, o su cie  ż y t­
nie 11— 12, o su cie  pszen iczn e  14— 15, prasow an a  
stom a 2.50— 2.70, luźne siano 7— 8, siano prasow an e  
8 .5 0 -9 .5 0 .

— ( P r y mi c j e ) .  Ks. Stanisław Leo­
pold Skudrzyk, T. J. rodowity Cieszyniak. 
który otrzymał święcenia kapłańskie w 
Lublinie, odprawi pierwszą mszę św. w 
kościele parafialnym w Cieszynie w nie­
dzielę 6 lipca o godzinie 10.30 przed połu­
dniem.

— ( P r o c e s  o p o j e d y n e k ) .  Przed 
kilku dniami odbyła się w sądzie okręgo­
wym w Cieszynie rozprawa przeciwko 
4 słuchaczom państwowej wyższej szko­
ły gospodarstwa wielkiego, oskarżonym 
o pojedynek. Dwóch akademików miało 
się pono pojedynkować w parchowskim 
lesie, przyczem jeden z nich odniósł lżej­
sze obrażenia, zaś inni dwaj sekundowali. 
Oskarżeni, których bronił dr. Glanz, za­
przeczali. jakoby odbył się pojedynek, a 
także świadkowie dr. Ramler i Siegmund 
nie stwierdzili tego faktu. Wobec tę |o  
trybunał skazał dwóch oskarżonych ?a 
lekkie uszkodzenie ciała na 90 zł. grzy­
wny, zaś dwóch rzekomych sekundantów 
uwolnił od winy i kary.

Goleszów w Cieszyńskiem. (W ł a- 
m a n i e  do  m i e s z k a n i a ) .  Dotkli­
wą stratę poniosła Marja Pilchowa w 
Goleszowie Podczas jednej z ubie­
głych nocy dokonano włamania do jej 
mieszkania. W łamywacze skradli pie­
rzyny i kilka ubrań. W artość łunu 
złodziejskiego ustalono na tysiąc 800 
złotych.

Z ta 'e  Pnlsfe*.
Sosnowiec. ( Z a b ó j s t wo ) .  We wsi 

Proczowie w Zagłębiu Dąbrowskiem w 
czasie sprzeczki na tle nieporozumień ro­
dzinnych dokonano zabójstwa. Jan Kuros, 
zamieszkały w Proczowie, zabił Wiktorię 
Strzemieszką, którą silnie uderzył o 
ziemię.

Kraków. ( Ko p i e c  K o ś c i u s z k i  
z a g r o ż o n y ) .  Na skutek mokrej zimy 
i słot wiosennych kopiec Kościuszki, któ­
ry już przed dwoma laty począł posuwać 
się, ulega obecnie coraz poważniejszemu 
zniszczeniu. Mianowicie zaczyna rozpa­
dać się stożek góry, dźwigający platfor­
mę z głazem granitowym. Opieka nad 
mogiłą Kościuszki należy obecnie do 
władz wojskowych. W budżet tegoroczny 
wstawiono podobno 10 tysięcy złotych na 
naprawę tej wielkiej pamiątki narodowej.

skutek natarczywych starań Komitetu 
Obywatelskiego, któremu przyznano pra­
wo nadzoru nad mogiłą, rozpisana została 
nawet licytacja na roboty ziemne przy 
kopcu Kościuszki. Ale o samych robotach 
nic nie słychać. Należy spodziewać się, że 
roboty około naprawy kopca zostaną 
przyśpieszone.

Częstochowa. ( S t r a c h  p r z e d  
żmi j ą ) .  Podczas jednej z ubiegłych no­
cy wracający z Częstochowy wieśniacy, 
przejeżdżając przez las Jaskrowski, usły­
szeli dobywające się z gęstwiny krzyki 
kobiece. Przerażeni włościanie, zdjęli 
latarki z wozów, i, błądząc po lesie, po­
częli szukać wśród drzew. Jakoż wkrót­
ce dostrzeżono wysoko na drzewie ucze­
pioną do gałęzi kobietę, z której zwisały 
strzępy resztek odzieży. Kobieta ta po­
częła prosić, by przejrzeli pobliskie zaro­
śla, gdzie czatuje na nią olbrzymia żmija. 
Włościanie rozpoczęli polowanie i w kil­
ka chwil dostrzegli rozciągnięty na tra­
wie długi, wężowaty zarys, w który też 
grzmocić poczęli trzonami biczysk. Kie­
dy jednak domniemany wąż nie poruszył 
s:ę. chłopi podeszli bliżej i po głębszem 
zbadaniu straszliwego gada, wybuchnęli 
śmiechem. Oto okazało się, że „jadowitą 
żmi:ą“ był poprostu długi, i gruby, a zzie- 
leniały od mchu i liści powróz, wijący się 
długim zygzakiem na tle trawy. Z tru­
dem ściągnięto z gałęzi pół-przytomną 
ze strachu kobietę, która okazała się mie- 
szklanką pobliskiej wioski, Jadwigą Woj- 
taszkową.

Bydgoszcz. ( K a t a s t r o f a  a u t o ­
b u s o w a . )  Jadący pełnym gazem na 
szosie pod Kościerzyną autobus, kie­
rowany przez właściciela Czarczew-

skiego. wpadł na motocykl, prowadzo­
ny przez studenta politechniki gdań­
skiej. Student odniósł b. ciężkie obra­
żenia. Autobus wskutek zderzenia sto­
czył się do rowu i przewrócił do góry 
kołami. 12 pasażerów jest ciężko ran­
nych.

Gdynia. ( U c h w a ł a  p r a c o w n i ­
k ó w  k o l e j o w y c h ) .  W tych dniach 
odbył się w Gdyni zjazd związku 
umysłowych pracowników kolejo­
wych Rzeczypospolitej Polskiej. Ucze­
stnicy zjazdu uchwalili rezolucję, że 
Gdynię bronić będą do ostatniego tchu. 
Rezolucja mówi -także. że budowę je­
dynego polskiego portu w Gdyni tę 
konieczność państwową, niezbędną dla 
Polski winno całe społeczeństwo, ile 
sił, popierać, równocześnie odpierając 
zakusy wymierzone przeciw Gdyni ze 
strony obcych

Łódź. ( G a j o w y  s t r z e l i ł  do 
c h ł o p c a ) .  W lesie majątku Woronin. 
pod Kaliszem, gajowy wymienionego 
majątku, będąc w stanie nietrzeźwym, 
zaczął gonić i wypędzać z lasu wieś­
niaków zbierających jagody i grzyby. 
Wezwania gajowego nie usłuchał 16- 
letni Piotr Przygocki, zamieszkały we 
wsi Zakrzyn, gminy Strzałków. Zde­
nerwowany tern gajowy zmierzył z fm 
zji i dał w kierunkuu Przygockiega 
dwa strzały. Przygocki raniony w 
plecy, lewą rękę i lewy policzek upadł, 
brocząc krwią, na ziemię. Ciężko ran­
nego chłopca przewieziono do szpitala 
Nieludzkiego gajowego, który nie miał 
prawa zabraniać wieśniakom chodze­
nia po lesie. aresztowano.

Wilno. ( P r z e m y t n i c t  w o). P a­
trole korpusu ochrony pogranicza w 
ubiegłym miesiącu ujęły na pograniczu 
polsko-litewskiem 33 przemytników, 
którym skonfiskowano różne tow ary 
na sume blisko 20.000 zł.

Brody. ( Z a b i t y  p r z e z  g r a ­
nat ) .  W miejscowości Pieniaki, po­
wiat Brody Osadczuk zabrał niespo- 
strzeżenie znaleziony przez jego brata 
Stanisława granat i w  czasie koszeda 
traw y rzucił nim o ziemię tak silnie, 
że granat eksplodował i zabił go na 
miejscu. Eksplodujący pocisk _rozerw.il 
Osadczukowi jamę brzuszną i wyrwul 
mu ręce i nogi.

Z  dalszych stron.
Zurych. ( M e t a l o w e  b a n k n o ­

t y  c h e m i k a ) .  Pewien chemik szwaj­
carski dr. Schopp z Zurychu, zrobił ory­
ginalny wynalazek. W ymyślił on mia­
nowicie sposób metalizowania bankno­
tów'. które po takiej operacji stają się 
niezwykle w ytrzym ałe t mogą teore­
tycznie mówiąc, trw ać do nieskończo* 
ności. Zachowują one jednak swoją 
giętkość, i nie tylko, że nie są pozba­
wione subtelnych cech swej fabryka­
cji, ale, przeciwnie, zyskują cechy no­
we, bardzo trudne do podrobienia. 
Zdawałoby się, że banki z entuzjaz­
mem przyjmą nieoceniony wynalazek. 
Tymczasem rzecz się ma zgoła inaczej. 
Bank francuski zainteresował się nim 
coprawda, zbadał przez rzeczoznaw­
ców i wyraził swe uznanie. Być mo­
że, że nawet wypłaci zań wynalazcy 
pewną sumę. ale faktem jest, że w y­
nalazek ten nigdy nie wejdzie w  ży­
cie. i że banknotów metalowych ni­
gdy nikt nie ujrzy. Przyczyna jest zu­
pełni r prosta. Żaden bank państwo­
wy nie przyjmie banknotów 
trwałych, a tembardziej „wiecznych . 
Każde państwo bowiem ma pokaźny 
zysk ze spalenia, podarcia i wogóle zni­
szczenia kursujących banknotów, a 
wypadków takich bywa więcej niż lu­
dzie przypuszczają.

Chicago. ( T r a g i c z n a  ś m i e r ć  
p o l s k i e g o  o s a d n i k a ) .  W  okoli­
cy Chicago w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki zmarł w wieku 87 lat Franci­
szek Śmietanka, jeden z najstarszych 
osadników polskich w Chicago. SmierC 
nastąpiła wskutek zaczadzenia. Sta­
ruszek będąc sam w domu. chciał so­
bie ugotować herbatę. Pozostawiwszy 
czajnik na piecu gazowym, zdrzemną? 
się, kipiąca woda zalazła płomień Pal'  
tiika a uchodzący gaz zatruł śpiącego^ 
Zmarły swego czasu brał żyw y udzia* 
w życiu narodowł-organizacyinetn.



Ćwierć wieku pracy w winnicy Pańskiej.
Jubileusz ks. proboszcza Niedzieli 

w  Bziu.
P ara fia  Bzie, w  powiecie p szczyń­

skim obchodziła w  tych dniach 25-let- 
th jubileusz k ap łań s tw a  sw eg o  kocha­
nego duszpasterza , ks. p roboszcza  J a ­
na Niedzieli.

Ś rodow iskiem  uroczystości jubileu­
szow ej był m iejscow y kościół pa ra f­
ialny pod w ezw aniem  śś. P io tra  i P a ­
wła. d rew niany , zab y tk o w y ,  w zn o szą ­
cy się na ślicznem w zgórzu  w śród  s ta ­
rych. cienistych drzew .

Na dzień u ro c zy s ty  św iątynia  to­
nęła w  wieńcach, w kw ia tach  i w mo- 
r f.u św iateł.  Parafian ie  uczynili w szy ­
stko do uśw ietn ien ia  rzadkiej u ro czy ­
stości jubileuszowej, a tern sam em  dali 
. °w ód  wielkiei miłości, wdzięczności 
1 p rzyw iązan ia  do sw ego  d u szp as te ­
rza.

U roczystość miała przebieg uroczy- 
s(y i podn osły i długie lata pozostanie 

pam ‘9ci wszystkich parafjan.
W szy scy  garnęli się do ukochanego 
duszpasterza , b y  mu złożyć życzenia 
Wszelkiej pomyślności o raz dalszej 
owocnej p ra cy  duszpastersk ie j  w  jak 
najdłuższe lata. Zaś w  kościele, pod­
czas nabożeństw a, słali pobożne mo­
dły do Boga. ab y  im zachow ał dobre- 
*o. ojca duchownego, p rzew odnika  i 
opiekuna jak najdłużei p rz y  czers tw em  
zdrowiu. :

Ks. p roboszcz Jan Niedziela u ro ­
dził się 28 maja 1881 r- w  Chróścinie,
Pow .opolski, P o  odbyciu nauk g im na­
zjalnych w  Opolu, poświęcił się s tu­
diom teologicznym  w e W rocław iu ,  
gdzie tez odebra ł  św ięcenia kap łań ­
skie w  dniu 23 cze rw ca  1905 roku. P o  
W yświęceniu był kapelanem  w  kilku 
Parafiach, najdłużej w mieście pow ia- 
tow em  Koźlu. S tąd  zosta ł  pow ołany  
na p robostw o  w  Łężcu (pow. koziel- 
t r  r  - ^ a. tem stanow isku p raco w ał  
d z i a ł " ie 'ako ^ a p łan - a w ybitn ie  jako 
o-ól -aCZ na niwie narodowej, szcze- 
nn v n r r  W ? ^ re sie plebiscytu. To  też 
ni: ' raPiczeniu k lą sk a  był zmuszo-
W  dnii!'C'>7 SW0-ią parafie pod Koźlem, 
j  p  . m arca  zosta ł  p rzeniesiony

>zia gdzie Przeszło  8 lat pracuje ku 
zadowoleniu w szystk ich  parafjan.

Starcie komunistów 
z policje w Szopienicach.

.N a dzień 2 lipca o godz. 4 po połu­
dniu zw ołany  został w Roździeniu- 
^zopienicach zapom ocą p lakatów  wiec 
Komunistycznej frakcji poselskiej, któ- 
y miał odbyć się pod gołem niebem

’• ” Sokolni“ w zd łuż  drogi z 
k o p i e n i e  do Janow a.
osdh uWlec>ten Pnzybyło około 500 
snnę'K k td ry c h zaczą ł  p rzem aw iać  w 
do^ ?  , Podburza jący  kom unistyczny  
czor e3mu Śląskiego Józef W ie- 
wnitf w obec  czego zas tępca  kiero- 
ten m iejscow ego Kom isarjatu w iec 
ćc! ro.związał. Na w ezw an ie  do rozej- 
niPTv,Silę z ?^rani odpowiedzieli rzuca- 
n o W :  leniami na funkcjonariuszy
? z o n v ^ ych  k tó ry ch 15-tu zostało  ude- 
niosł nn o r ?y c z em jeden z nich od- 
okiem iSZa cięta ranę nad

ba Zw Ć mfpHm adzonyclj’ k tó ry ch  licz- 
dzvczasle  w z ro s ła  ponad

D odać w ypada ,  że parafja bzieńska 
n a leży  do bardzo  rzadkich, o ile cho­
dzi o d ługość u rzędow ania  sw y ch  dusz­
pas terzy .  W  ubiegłym w ieku  miała 
parafja  tylko dwóch proboszczów , 
m ianow icie: 1) ks. P a w e ł  Kubaczek  
od 15 kw ie tn ia  1798 r. do 21 listopa­
da 1842 roku, 2) ks. T eodor Herink od 
maja 1848 r. do roku 1895- O bydw aj 
p roboszczow ie  obchodzili w  Bziu z ło­
ty  jubileusz k ap łań s tw a :  ks. Kubaczek 
w  roku 1841, a ks. Herink w roku 1893. 
M am y nadzieję, że także ks. jubilat 
doczeka się na obecnem stanow isku  
złotego jubileuszu kapłańskiego.

Jubileusz ks. proboszcza Cedzika 
w Cliropaczowie

W śró d  11 tegorocznych księży-ju- 
bilatów, diecezji śląskiej znajduje się 
także p ie rw szy  proboszcz utw orzonej 
w  roku 1916 parafji Chropaczów , pow. 
świętochłowicki, ks. Hugon Cedzich.

Ks. Jubilat urodził się dnia 22 k w ie ­
tnia 1874 r. w Solarni, pow. raciborski. 
P o  ukończeniu nauk' o trzy m ał św ięce­
nia kapłańskie z rąk  ks- k a rd y n a ła  

j Koppa w  dniu 23-go cze rw c a  1905 r. 
Po  kilku latach p racy  duszpastersk ie j 
w  różnych parafjach został pow ołany  
dc Lipin a s tąd  do C hropaczow a, gdzie 
pracuje bez p rz e rw y  ku zadowoleniu 
w szystk ich  parafjan.

U roczystość  jubileuszowa miała 
przebieg  w spaniały . W zię ła  w niej 
udział ca la  parafja. Ks. Jubilat o d p ra ­
wił u roczyste  nabożeństw o, a jeden z 
k s ięż \  w ygłosił  okolicznościowe k a­
zanie. P u  nabożeństw ie  składali ży c ze ­
nia parafjanie, duchow ieństw o, nau­
czycielstw o, b ra c tw a  i to w a rz y s tw a  
oraz przedstaw icie le  gm iny  i powiatu. 
W ygłoszono sze reg  przem ów ień  i 
w ie rszy  i odśpiew ano kilka pieśni oko­
licznościowych. Ks. Jubilat, w z ru szo ­
ny do głębi n iekłam anemi dowodami, 
miłości i p rzyw iązan ia ,  podziękow ał 
w szystk im  za urządzenie  tak  pięknej, 
i podniosłej uroczystości.

Ks. Jubilatowi ży czy m y  długiej i 
owocnej p racy  w  Winnicy Pańskiej, dla 
dobra  i zbaw ienia pow ierzonych  Mu 
dusz n ieśm iertelnych!

1.000, cofnęła się po pew nej chwili 
m iędzy pobliskie domy. skąd oprócz 
rzucania  kamieniami, oddano kilka 
s t rza łó w  do policji. W obec tego za a ta ­
kow ani funkcjonariusze policji zrobili 
uży tek  z broni, oddając kilka o s trze ­
g aw czy ch  s t rza łó w  w  pow ietrze .

W  czasie obustronnej s trze lan iny  
zranioną zos ta ła  kulą re w o lw ero w ą  
Franciszka Kokot, żona robotnika z 
Szopienic, k tó ra  m a p rzes trze loną  le­
w ą  rękę  pow yżej  dłoni i lew ą  nogę. 
R anną  przew iez iono  do szpitala. S tan  
jej nie jest niebezpieczny.

P onad to  p o trąco n y  został p rzez  ko ­
nia Teofil C zech z Szopienic, odnosząc 
kilka sińców  na nodze.

Kilka osób doprow adzono  do Komi­
sarja tu , skąd  po przesłuchaniu  w y p u ­
szczono je na wolność. O godzinie 
17.30 p rzy w ró co n o  spokój.

F.tzm aunce leci Ponad Atlantykiem.

donosi V n": fżPioSikerlińS5i<?
Fitzm aurice, k tóry  sw ego  S  irIandz!kl 
z pilotami n iem ieckM  Kfihm UHWraZ 
feldem dokonał Pierw szego w  ’ ^  
Atlantykiem w k i e n S g  S J h S  
św ia d c z y ł, iż w  najbliższym tveodniu 
Podejmie znowu taki sam l?n™aZ  
'ocie jednom otorowym. I tym  razem
znowu ap a ra te m  kierow ać będzie pilot 
'ńiemiedki. KóhL p

Z ostatniej chwili.
Ć w ierć miljona dla bezrobotnych.

Z Śląskiego U rzędu  W ojew ódzk ie­
go komunikują, że p. w o jew oda  p rz y ­
znał na miesiąc lipiec k w o tę  /4 miljona 
z ło tych  na pomoc (zapomogi) dla bez­
robo tnych  oraz  dla najbiedniejszej lud­
ności. K w ota ta zosta ła  p rzekazana  
s ta ro s tw o m  i m ag is tra tom  do rozdziału.

S P O R T .
„H eros” Berlin w  Katowicach.

Bokserski Klub Sportow y Katowice zam ierza 
zorganizow ać w sobotę, dnia 12 lipca na w ielką 
skalę zakrojoną im prezę bokserską z najlepszą dru­
żyną Berlina — „H eros" .

Spotkanie pow yższe w yw ołało  w sferach  spor­
tow ych  G órnego Ś ląska  wielkie zain teresow anie.

Z aznaczyć należy , że drużyna berlińska, to d ru ­
żynow y  m istrz  R zeszy  niem ieckiej. Posiada  ona w 
sw em  gronie zaw odników , znanych nie ty lko  w P ol­
sce, lecz i w  całej Europie. I tak  Hinzman jest 
w icem istrzem  Europy w agi ciężkiej, pokonał on 
n iedaw no m istrza E uropy  M icbaelsona D anja na 
punkty. P rzeciw nikiem  H inzm anna będzie W oczka, 
k tó ry  znajduje się obecnie w  św ietnej formie po 
osta tn ich  błyskaw icznych sw ych zw ycięstw ach  nad 
m istrzem  południow o w schodnich Niemiec, Kesslem, 
to też należy  się spodziew ać ciekaw ego przebiegu 
walki.

Ferencvaros F. C. Budapeszt — 
Amatorski K. S. Król. Huta 6 : 3 (3 : 1).

Po trad y cy jn y ch  przem ów ieniach i w zajem nej 
w ym ianie p roporczyków  rozpoczęła się gra.

Do zaw odów  obydw ie d rużyny  w ystąp iły  w 
składach następu jących :

F eren cv aro s: Asmeł —  T a k a st I, K ronenber — 
L azar — Ł yka —  B erk essy  — T Snzer — T ak ast II, 
— T u ray  — T oldy  — Kouth.

Amatorski K. S .: Joszko  —  R oh ter — Koła­
kow ski — D yrda — Nobis — B entkow ski — Nie- 
chcioł —  G lajcar — Duda — U rbański — M aciołka.

T ak  w  pierw szej jak  i w  drugiej części g ry  go­
ście posiadali nad sw ym  przeciw nikiem  lekką prze­
w agę. Mimo, że d rużyna w ęgierska odniosła w y ­
sokie zw ycięstw o , to  jednak nie pokazała ona nic 
szczególnego. Bram ki dla zw ycięzców  padły ze 
s trza łó w  T oldy trz y , T u ray  dw ie i Kouth jedną.

Dla gospodarzy  bram ki strzelili po jednej Duda, 
G lajcar i Niechcioł. Publiiczności przesz ło  5000 
osób.

Na w yróżnienie z d rużyny  A m atorskiego K. S. 
zasługują G lajcar i D uda, k tó rzy  też byli najlep­
szym i graczam i ich zespołu. Zaś zd rużyny  w ęgier­
skiej b ram karz Amsel, T u ray , T o ldy  i Kouth.

PROGRAM RADIOWY.
Sobota, 5 lipca 1930.

K atow ice, fala 408.7 m .: 11.58 S ygnał czasu  oraz
hejnał z w ieży M ariackiej w K rakow ie. — 12.05 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 13.00 Komu­
nikat m eteorologiczny. — 16.00 K om unikaty. —
16.20 K oncert z p ły t gram ofonow ych. —  17.00 
S krzynka pocztow a rad iostac ji katow ickiej dla 
dzieci. — 17.30 Audycja dla dzieci z W arszaw y .
— 18.00 N abożeństw o z O strej B ram y w  W il­
nie. — 19.00 Codzienny odcinek pow ieściow y. —
19.15 R ozm aitości. -  19.30 O dczy t: „O  tak
zw anej m uzyce e lek try czn e j" . —  20.00 In te r­
mezzo m uzyczne. —  20.15 K oncert popularny z 
W arszaw y . —  22.00 F elieton  z W arszaw T. —
22.15 Kom unikat m eteorologiczny. — 22.30 N ad­
program . — 23.00 M uzyka taneczna.

W arszaw a, fala 1.395.3 m .: 11.30 P rzeg ląd  p rasy
krajow ej. —  12 10 i 16.35 M uzyka z p ły t gram o­
fonow ych. — 17.30 Audycja dla dzieci z W ilna.
— 18.00 N abożeństw o z O strej B ram y w W ilnie.
— 19 20 P ty ty  gram ofonow e. — 20.15 Koncert 
popularny. — 23.00 Muzyka taneczna.

K raków , fala 314.1 m.: 12.10 i 16.35 K oncert g ra ­
mofonowy. — 17.30 , 18.00 Transmisja  z  Wilna.
— 19.20 P rzeg ląd  polityki zagranicznej. — 20.15 
K oncert popularny  z W arszaw y. —  23.00 M uzy­
ka taneczna — 24.00 Hejnał z w ieży  M ariackiej.

W rocław , fala 325 m .: G liwice, fala 253 m .: 16.30
Nowe przeboje w  w ykonaniu rad jo -o rk iestry . — 
18.50 W esoła m uzyka. —  20.30 M uzyka tan ecz­
na. — 2100 W eso ły  w ieczór. — 22.35 M uzyka 
lekka i taneczna.

Berlin, fala 418 m : 14.00 P ły ty  gram ofonow e. —
15.45 Pogadanka m edyczno-higieniczna. — 16.30 
K oncert popularny. — 18.20 G ra na flecie. —
19.15 Piosenki w ęgierskie, sta roszw edzkie , ro sy j­
skie i polskie. — 1935 O pow iadanie tygodniow e.
— 20.00 M uzyka taneczna.

N iedziela, dnia 6 lipca 1930 r.
Katow ice, fala 408.7 m .: 10.15 N abożeństw o z B a ­

zyliki W ileńskiej. Po nabożeństw ie : U roczyste
otw arcie  M iędzynarodow ej W y staw y  Komunikacji 
i T u ry sty k i w  Poznaniu. —  12.30 K oncert z p ły t 
grom ofonow ych. — 12.00 Kom unikat m eteorolo­
giczny — 15 00 K. p ra ła t Józef G aw lina: Z cyklu 
w ykładów  religijnych —  „A kcja kato licka". —
15.20 Julian Ż ukow ski: „W ażnie jsze szkodniki ro ­
ślin w arzy w n y ch " . —  15.40 K oncert z  p ły t gram o­
fonow ych. — 16.30 „P szczo ła  w  lipcu" — w ygł. 
p. K. B ajorek. —  16.50 Interm ezzo m uzyczne. —
17.05 „Na szachow nicy" (A. M oszkow ski). —
17.25 K oncert repp rezen tacy jn y  o rk iestry  policji 
państw ow ej w W arszaw ie . — 18.45 Rozm aitości. 
1905 W iadom ości przyjem ne i pożyteczne. —
19.25 Interm ezzo m uzyczne. — 19.50 T ransm isja  z 
O pery  W arszaw skiej. „S tra szn y  D w ór" — opera 
w  4-ch ak tach  S tan isław a Moniuszki.

Poniedziałek, dnia 7 lipca 1930 r.
K atow ice, fala 408,7 m .; 11.58 S ygnał czasu. —

12.05 K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 13.00 Ko­
m unikat m eteorologiczny. — 16.00 Kom unikaty 
Polskiego Zw iązku Z rzeszeń G ospodarczych woj. 
śląskiego. — 16.20 K oncert z p ły t gram ofonow ych. 
17.35 Jan  C iaho tny : P ogadanka z działu : „No­
w ości rad jow e". — 18.00 M uzyka lekka. — 19.00 
Codzienny odcinek pow ieściow y. — 19.15 Roz­
m aitości. — 19.30 K oncert z udziałem  p. Jadw igi 
H ejdukow skiej (śpiew ). — 20.00 K om unikaty s tra -  
żac tw a  śląskiego. — 20.05 Je rz y  Langm an, ku­
sto sz  dz. e tn g r. muz. 61.: W śród  S łow ian Południa 
(w spom nienia z kongresu e tnografów  słow iańskich 
w  Jugosław ii) — cz. IV —  „Na rozsta ju  w  Niszu". 
20.30 T ransm isja  koncertu  m iędzynarodow ego. —
22.00 F eljeton  p. t- „K iedy na lipach brzęczą 
pszczo ły" — wygł- red. S tan . P o ra j. — 22 15 Ko­
m unikat m etorołogiczny. —  22.30 N adprogram . —
33.00 T ransm isja  odczytu s  Krakowa. —  23-30 
M uzyka taneczna.

Nos - jako 
probierz charakteru.

„Nos to dziwna roślina: grzbie t m a 
z przodu, kw iat na dole, a korzeń u 
g p ry “ — powiedział Michelet, znany 
h is to ryk  i zn aw ca  ra s  w XIX wieku. 
Nos ludzki to nietylko jeden z w ażnych  
dow odów , do jakiej ra sy  d any  osobnik 
należy.^ lecz ostatnio — zdaniem p sy ­
chologów  — dokładna ilustracja ch a­
rak teru . Nie darm o o d g ry w a  nos tak 
vvażną rolę w  popularnych  pow iedze­
niach, np. „Nie wścibiaj w szędzie  s w e ­
go nosa“ , „Ktoś miał w  tej sp raw ie  do­
brego nosa“ , lub „Ł a tw o  to poznać po 
jego nosie" itp.

Obecnie, g d y  popęd do badania in­
dywidualności ludzkiej w zm ógł się 
znacznie i psychologow ie mają tak  
wielkie poR  do działania, po włosach, 
ustach, uśmiechu, oczach, dłoni i spo- 
jako na zw ierciad ło  ludzkiego charak- 
sobie uchodzenia, p rzy sz ła  kolej na nos 
teru. Nos zaw sze  o d g ry w a ł  wielką 
rolę, w  w yglądz ie  tw a r z y  i k sz ta ł t  jego 
nadaje obliczu ch a rak te ry s ty c zn e  pięt­
no. Nic tak  nie kazi e te tycznego  w y ­
g lą d y  lic, jak właśnie  b rak  nosa. W  
średniow ieczu  mieli zw y c ięzcy  o k ru t­
ny  zw y cza j  pozbaw iania  sw y ch  jeń­
có w  nosa, aby  tern sam em  o debrać  im 
ochotę do życia. Także n ieobyczajnym  
kobietom odcinano nos na znak ich 
hańbiącego p row adzen ia  się. Śmiało 
rzec można, że nie było  jeszcze na 
ś w i e a e  cz łow ieka o w yb itnych  zdol­
nościach, k tó ry b y  odegrał  w ażn ą  rolę, 
nie posiadając charakterystycznego nosa.

W raz  z ewolucją rodzaju ssaków  
uw idacznia się ewolucja nosa. Żadne 
zw ierzę  nie posiada nosa o w y s ta jące j  
kości g rzb ie tow ej;  taki k szta łt  nosa ce ­
chuje jedyn ie  cz łow ieka kulturalnego. 
Wielki nos ch a rak te ry zu je  ludzi, w y b i­
jających się ponad poziom swojego 
ś rodow iska. S ą  to zazw y cza j  natu ry  
w ładcze, ambitnfe, przedsiębiorcze. 
Im w ybitn ie jsza  jest lin ja nosa, im w ię­
cej m a kszta łt  roli, tern mniej dziecię­
cych, na iw nych  cech posiada dane obli­
cze. M ożem y n aw e t  d o p a try w ać  się 
w  takim cz łow ieku  zimnej rów now agi,  
za tw ardz ia łośc i  serca, a naw e t  b ru ta l­
nej bezwzględności. Jeżeli jednak 
cz łow iek  o w ybitn ie  rozw inię tym  o r­
lim nosie nie posiada inteligencji, w  ta ­
kim razie  ta  pom yłka  n a tu ry  czyni od­
mienne w rażen ie :  cz łow iek  taki w y ­
daje się być  n a ta rczy w y m , zarozum ia­
łym  i bezczelnym . Wielki, szeroki nos 
w skazu je  na silną wolę i w y trzy m a ło ść  
fizyczną. T ak  z w a n y  nos zadarty ,  
zw łaszcza, jeżeli jest mały, wskazuje 
na p rz ew ag ę  uczuciowości nad rozu­
mem. O dznaczają  się nim n arody  o 
niskiej kulturze.

Szerokie  nozdrza  i wielkie dziurki 
w  nosie w łaśc iw e  są narodom, u k tó­
rych  rozw ój ciała p rzew aża  nad roz­
wojem  ducha. Ludzie, posiadający  m a­
łe, regu la rne  nosy, są  trwożni, niezde­
cydow ani, m ało energiczni. O soby ta ­
kie cechują zazw y cza j  b rak  indyw i­
dualności także w  innych rysach  tw a ­
rzy. Szeroki, krótki g rzb ie t  nosa do­
wodzi ch a rak te ru  o w y b itn y ch  instynk­
tach i zam iłow aniu  do zm ysłow ych  
uciech. Natomiast ra so w y , w ąski,  p ro­
porcjonalny nos o długim grzbiecie, 
w ła śc iw y  jest ludziom o w ysoko  roz­
w iniętych upodobaniach este tycznych 
i a r ty s ty czn y ch ,  w ybitne j inteligencji i 
zam iłow ania  do nauk.

Regularny , p ro s ty  nos grecki jest 
cechą ludzi o uczuciach łagodnych, a 
jednak ży w y ch ,  o sposobie myślenia 
jasnym  i p rze jrzys tym , lecz nie chłod­
nym i m aterja lis tycznym . Są to ludzie 
sprawiedliw i i objektywni. Długi nos 
grecki jest oznaką opanow ania się i 
cierpliwości i cechuje badaczy  i uczo­
nych. Natomiast długi, spiczasty, cien­
ki nos cha rak te ryzu je  ludzi o umysło- 
wości psychologów. Zgięcie nosa w  
dolnej części cechuje materialistów, 
p rzy tem  skąpców  i chciw ych. Nato­
miast długi sp iczasty  nos, osadzony 
tuż nad ustami o w ulgarnym  zakroju, 
ch a rak te ry zu je  pedan tów  i konservva- 
ty s tó w  o ciasnym  w idnokręgu  m yśle­
nia. Ludzie drobiazgowi, p ły tcy  i in­
tryganc i  posiadają nosy spiczaste, m a­
łe i w yd łużone  ku dołowi. Najczęściej 
sa  to osobniki, oozbawione charakteru.



Z całego świata
Grobowiec admirała tureckiego.
Na jednym  z  cmentarzów stambul­

skich odkryto niedawno grobowiec z 
następującym, niezwykle brzmiącym 
napisem:

„Pomnik grobowy admirała Hussęi- 
na baszy, zmarłego w  1218 roku hedżi- 
ry  (1830 r.). Jedynie Bóg jest wieczny. 
Ster łodzi naszego życia kierowany 
jest ręką Boga, będącego sternikiem 
nas wszystkich, w stronę morza lep­
szego żywota.

„Okręt cielesny tego człowieka był 
tak rzadki w  Tersanie (arsenał S tam ­
bułu), jak piegi na tw arzy  pięknej ko­
biety. Ody wicher losu poszarpał ża­
gle jego na strzępy i dusza jego pękła, 
w ów czas ogarnęło go morze miłości 
Bożej. Usłyszał też wów czas rozkaz: 
„Chodź do mnie!" Słowa, które 
W szechmogący na tego tylko zsyła, kto 
na ziemi żył sprawiedliwie. I niezmier­
nie uradow any powędrował na obsza­
ry niebieskie.

„Przechodniu, odczytaj werset z 
Koranu za duszę Husseinan baszy 
i wiedz, że ten, który ten napis wyrył, 
zowie się Wassif i spodziewa się za­
mieszkać po śmierci na wieki wieczne 
w  raju."

Rekord nurkowy.
Zoolog nowojorski, William Beebe, 

znany badacz fauny głębin morskich, 
Otis Barton z nowojorskiego Muzeum 

historii naturalnej, zdobyli nowy re ­
kord nurkowania, opuściwszy się na 
głębokość 1426 stóp pod powierzchnią 
morza, o 5 mil angielskich na południe 
od w ysp Bermudzkich, w specjalnie 
zbudowanej i zaopatrzonej w grube 
szyby, kuli stalowej.

Na tej głębokości prawie 450 mtr. 
przyrodnicy mogli śledzić w  wodzie, 
w świetle ciemno-błękitnem wody ry ­
by, przepływające obok ich kuli.

Obai oświadczają, że czuli się zu­
pełnie dobrze podczas pobytu swego w  
głębinie. Poprzedni ich rekord nurko­
wania wynosił 800 stóp.

9 wdów i 13 dzieci ex-sułtana 
wygrało proces z Grecją.

Spadkobiercy sułtana Abdul Hami- 
da w ygrali proces przeciw ko rządow i 
greckiem u co do odszkodowania za 
w yw łaszczone dobra bł sułtana. Od­
szkodowanie to w yniesie około milio­
na franków , zaś co do innych ro ­
szczeń nastąpi układ kom prom isowy. 
Spadkobiercy Abdul-Hamida w ytoczyli 
szereg  procesów  o zw ro t jego m ająt­
ków  p ryw atnych  położonych w  Grecji, 
Macedonii, Syrji. Egipcie, posiadło­
ściach wolskich, w  Palestynie i na C y­
prze. Spadkobiercy ex-suttana sk ła­
dają się z 9 w dów  i 13 dzieci.

Pustynia Libijska, 
najmniej znany zakatek świata.

Pustynia libijska należała donleda- 
w na do najmniej znanych zakątków  
kuli ziemskiej. P rzyczyn iały  się do 
tego niesprzyjające warunki zew nę­
trzne, zw ałszcza brak  wody, trudność 
uzyskania środków  żywności oraz 
w rogie stanow isko miejscowej ludno­
ści, fanatycznej muzułmańskiej sek ty  
Senusi.

Dopiero w  nowszych czasach' uda­
ło się kilku śm iałym  podróżnikom do­
trzeć do głębi tej niezbadanej krainy.

W  r. 1921 zbadała cześć północną 
pustyni libijskiej angielska podróżnicz­
ka R. Forbes. W  r. 1923 przebył pu­
stynię Francuz Bruneau de Laborie, 
kierując się ze Sudanu do brzegów  
m orza Śródziemnego.

W  tym sam ym  roku przedsięw ziął 
w ielką podróż Egipcjan in Ahmed Ha- 
sanei'n Bej.

W yszedł on ze Sollum'u miejsco­
wości położonej na zachodniej części 
w ybrzeża Egiptu, w  pobliżu Cyrenajki 
i po 8-miesięcznej w ędrów ce przybył 
do El Obeid, stolicy angielsko-egipskiej 
prowincji Darfur.

Długość drogi, przebytej przez Ha- 
sanein‘a na wielbłądach w  tym  czasie, 
wyniosła 3.340 km. Z rezultatów  ba­
dań H asanaein'a podajem y najciekaw ­
sze. Część północna pustyni libijskiej 
(Kufra) przedstaw ia kraj niegościnnny, 
nadzw yczaj ubogi w  opady atm osfe­
ryczne, z nielicznemi zrzadka rozrzu- 
conemi oazami. O azy zaw dzięczają 
sw ój by t źródłom, do k tórych  woda 
dopływ a drogami podziemnemi, z ob­
szarów  bogatszych w  opady, praw do­
podobnie, z położonej daleko na połu­
dniowym zachodzie górzystej krainy 
Tibesti.

Dalej ku południowi miedzy 22® a 
25® szerokości północnej odkrył Hasa- 
nanei‘n nieznane dotychczas gniazdo 
górskie: Orenat. Gniazdo to jest, 
dzięki obecności wody, zamieszkałe. 
Z dwu osad, jakie odkrył Hasanaei'n, 
jedna Arkenu, b yw a tylko sezonowo

zam ieszkała, drugą Ovenat, ma stałą 
ludność w  ilości około 150 głów. Lu­
dność ta  należy do plemienia Gozan. 
Na skałach w  okolicy O venat znalazł 
H asanaei'n rysunkam i zw ierząt jako 
to: żyrf, słoni, lw ów  i antylop. Nigdzie 
natom iast nie natrafił na podobizny 
wielbłądów. M ożna by  z tego w ycią­
gnąć wniosek, że rysunki te są stare, 
w ielbłądy bowiem  w prow adzone zo­
sta ły  do Egiptu około r. 500 przed Chr.

Z drugiej znowu strony  żyrafy  dzi­
siaj w  kraju tym  nie żyją, bo w yżyć 
by w  nim nie mogły. Hasanaei'n p rzy ­
puszcza, że fakt ten wskazuje na to, iż 
klimat pustyni libijskiej uległ w  cza­
sach historycznych znacznemu za­
ostrzeniu w  kierunku wybitnego kon- 
tynentalizmu. W skazyw ałby na to 
także fakt, że jeszcze przed 50 la ty  w  
północnej części pustyni w ystępow ały  
liczne pastw iska, po których dzisiaj 
pozostały tylko ślady.

P o  podróży Hasanaei'n Beja w  
1923 r., której rezultatem  było p rze­
kroczenie pustyni z północy na połu­
dnie i odkrycie dwóch „zaginionych", 
oraz Arkenu i Ovenat. należały zano­
tow ać w ypraw ę egipska księcia Ke- 
mala el Dina, k tó ry  przekroczył ją na 
samochodach gąsienicowych w  r. 1925 
kilkakrotnie ze wschodu na zachód, 
odkryw ając szereg odosobnionych 
szczytów  górskich i jedna „zaginioną", 
legendarną oazę M erga, położoną je­
dnakże już nie na obszarze egipskim, 
ale w  angielskim Sudanie.

M ożna powiedzieć, że dzięki podró­
żom Kemala el Dina i tow arzyszącego 
mu Anglika J. Balia znikła ostatnia z 
w iększych plam białych na mapie 
Afryki.

Stosunkowo najmniej znaną dziś 
częścią jest w łoska Libja, nieopano­
w ana w  południowej sw ej części je­
szcze przez arm ję włoską. I tam je­
dnak przyjdzie w raz  z żołnierzem w ło­
skim topograf, k tó ry  da dopiero dobrą 
mapę tych obszarów.

Sprawy towarzystw.
Z ruchu Chrześcijańskich Związków 

Zawodowych.
Dnia 4 lipca odbędzie się zebranie 

metalowców oddział Ch. Z. Z. w  Czar­
nym Lesie o godz. 5 po poł. u Sikory. 
R eferent p. Sitek.

Dnia 5 lipca br. odbędzie się zeb ra­
nie załogi kopalni „Ferdynand" o go­
dzinie 10 przed poł. R eferent Musioł.

Dnia 5 lipca odbędzie się zebranie 
metalowców oddział Roździeń Szopie­
nice w  sali Domżoła. Referent Sitek.

W  niedziele 6 lipca o godz. 2 po poł. 
odbędzie się zebranie oddziału górni­
ków w Siemianowicach w  sali Procho- 
ty  p rzy  dworcu. Referent Lebioda.

W  niedzielę 6 lipca o godz. 2 po poł. 
odbędzie się zebranie oddziału górni­
ków w Żebraczy w sali Domu Zwią­
zkowego. Referent Musioł.

— Szczęśliw i ludzie ! Jedziecie do 
Rzym u i zobaczycie Kapitol.

— Tak, m y zaw sze przedew szyst- 
kiem idziemy do kina.

f Bank Ludowy |
spółdzielnia z odp. nieograniczoną

w  S z a r l e j u  ( Ś l ą s k )
   ul. 3-go Maja 1 ....... —-

pneprow adza wszelkie transakcje ban­
kowe,

udziela pożyczek na dogodnych wa­
runkach,

przyjmuje oszczędności przy wysokiem J ' 
oprocentowaniu. *

Dla składających oszczędności wy­
znaczył Bank więcej premji od 25 zł. 
do 100 zł. .

W ylosowanie i wyplata premji na- <. 
stąpi przed gwiazdką b . r .  o

Dla rolników
polecam

Seperatory Laiai“ Kosy z gwarancją 
row ery , w irów ki
maszyny do życia 

parm ki
na raty.

R ep arac je  każde j 
A L F Y ,

jak i in n y ch  c e n try fu g , 
m aszy n  do szycia ,

r o w e r ó w ,  emaliowanie, 
autogeniczne spajanie.

 właściciel-----R. Latocha, Jan Zagrodzki
Rynek 20 ZORY Rynek 20

+
Choroby i cierpienia

wszelkiego rodzaju
lakże zastarzałe, uporczywe, częściowo uznane 
za nieuleczalne i przy których Inne zabiegi po­
zostały bez rezultatu, leczy od szeregu lat wy­
próbowanemu skutecznemi a przytem nie szkodli- 
wemi metodami leczenia.

R. S law ib , Zakłafl Przyrodoleczniczy
Nowe H ajduki, k. Król. Huty, ni, Wagnera 24.

Mnóstwo listów dziękczynnych, wśród nich 
sądownie stwierdzonych, będące w mojem po­
siadaniu, świadczą o znakomitych sukcesach.

G o d z i n y  p r z y j ę ć :  
w dnie powszednie od godz. 9-tej do 1 S-tej 
w niedzielę i święta od godz. v-tei do 1-szei.

Najk orzystn iej, najtaniej i na sp łatę  
nabyć Mil C D I  O  w szelk iego  
można I T l Ł ł O Ł r C r  rodzaju oraz

—  w yroby  fa p tc e rsb ie . • •
Spec!a!ność: hanauy i fo te le  do rozkładaniaWow'  „MAGAZYN M E B L I"firmie:

: M.Łazor
K a t o w i c e ,  Ulica M ły ń sk a  n r . 5

■ Telefonu 22-37. = =

Agitujcie z a  n a s z ą  g aze tą .

Nowoićl Nowość!
Najpiękniejszy  

podarek dla dzieci
jest książka pod tytułem:

C Z Y T A N K A
dla dzieci 

do nauki języka polskiego.
Ułożył J ó z e f  Madeja z Krakowa. 

Kolorowe ilustracje Zdzisł. Jedliczki.
Pięknie wydana książka dużego formatu 

25X25 cm, ozdobiona oryginalnemi kilkubar- 
wnemi ilustracjami o charakterze polskim jest 
wedle autora — który sam pochodzi ze Śląska 
Opolskiego — przeznaczona

.w  pierwszym rzędzie dla dzieci, które 

.żyjąc w środowiskach obcych językowo, 
.uczyć się mają rnowy ojczystej". —

W końcu książki krótka łatwo zrozumiała 
gramatyka.

Cena za egzempl. oprawiony w piękną 
barwną o k ła d k ę  Zł. 8.00.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

MłOd pszczelny
OUT świeży, tegoroczny pochodzący z naj­
lepszych pasiek podolskich po cenie 5 kg brutto 
w blaszankach Zł. 17; 10 kg Zł. 32; 20 kg 
Zł. 60 — wraz z opakowaniem i opłata pocztowa, 
wysyła za zaliczką 1. W ln o k n r , T a rn o p o l, 
Tarnowskiego 14.

Ze Śląska Opolskiego
Z Bytomskiego.

W  poniedziałek, dnia 7 lipca br. od­
prawi now ow yśw ięcony ks. F ranci­
szek Bromm swoje prym icje wr koście­
le św. Jacka  na Rozbarku. Ks. prym i- 
cjant jest rodem z Siemianowic (woj. 
śląskie); na księdza kształcił się w  
Styrji.

*

W  ustępach na dworcu kolejowym 
w  Bobrku znaleziono zwłoki now orod­
ka, k tóre tam że leżały od dłuższego 
czasu. Zwłoki znajdow ały się w  zu­
pełnym  rozkładzie. Pow iadom iono po­
licję krym inalną, k tóra prow adzi do­
chodzenia.

Z Zabrskiego.
Pie rw szy  senat karny  w e W rocła­

wiu skazał 30-letniego robotnika Jana 
Żelawskiego z Zabrza za usiłowane 
szpiegostwo na dwa lata ciężkiego 
więzienia i pięć lat u tra ty  p raw  oby­
watelskich. Żclawski, k tóry  był za­
trudniony na różnych kopalniach, miał 
się zajmować szpiegostwem od roku 
1928 aż do chwili aresztowania.

Z Strzeleckiego.
W  piątek wieczorem przechodziła 

nad Zimnąwódką i okolicą gw ałtow na 
burza, połączona z s traszną ulew ą. W  
czasie burzy grom  uderzył w  stodołę 
rolnika Konstantego W yw iasa i zapalił 
jął. Stodoła spłonęła doszczętnie a z 
nią około 150 centnarów siana oraz 
różne m aszyny rolnicze.

Z Kozielskiego.
Podczas ostatniej ciężkiej burzy, 

k tóra przechodziła onegdajszej nocy 
nad pow iatem  kozielskim, uderzył 
grom w  stodołę gospodarza W agnera 
w  Byczyńcu, k tóra spłonęła do­
szczętnie.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI w KATOWICACH.

R e p e r t u a r .
Sobota, dnia 5 b. m. „Żydów ka" 

w ystęp Adama Dobosza o godz. 20-tej.
Niedziela dnia 6 b. m. „H alka" w y ­

stęp Zam orskiej i D obosza o godz. 20.
Poniedziałek dnia 7 b. m. „Żołnierz 

Królowej M adagaskaru" o  godz. 20.
W torek, dnia 8 bm. „Trubadur" w y ­

stęp Zam orskiej o godz. 20.
Środa, dnia 9 b. m. „Żołnierz Królo­

w ej M adagaskaru" o godz. 20-tej.
C zw artek, dnia 10 b. m. „M adam a 

Butterfly" w ystęp L. Zam orskiej o go­
dzinie 20-tej.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", tpólk* wy­
dawnicza t  oer. odp. w Bytomia. Slask Opolski. — 
Za redakcjo odpowiedzialny: Franciszek Godni*

v  KróL Hucie.
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Siemianowice (Śląskie).

Bank Lodowy
spółdzielnia z odpowiedzeń, nieogr. i

; w Siemianowicach (Śląskich) j

i Zastępstwo Banku P o lsk iego ;
przyjmuje |
oszczędności

udziela
potyczek

i i załatwia wszelkie czynności bankowe-

raie-
siecmie

R rom czynski-m nafl
llejeManMows&iegos
Agenci do sprzedały
tnaszyn do szycia 

^  potrzebni. £

Znalazłem
na polnej drodze z Ra­
dzionkowa na Kolonjć 
Wiktora d. 28 czerwca 
teczk ę  z kilko s to ' 
tem l. Zgłosić się do 

Karola Sselięl< 
Reply Newe. pow. Tern. EW*

Za o b elg e
rzuconą w d. 29 czerw c» 
b. r. przeciw p Janów1 
Płaczkowi w Zgodz'-
publiczme go orzepn}:
szam. pioir podstawi

Mr Spodzie


